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WYDANIE: 


ALBAŃSKI 


bramkarz naszej drużyny 
olimpijskiej wykazał w 
Berlinie duży spadek formy. 


Święto żołnierza polskiego jest dniem 
triumia i radości. jest wspomnieniem 
zwycięstwa. Jest rocznicą, którą obcho- 
dzimy w zupełnie innym nastroju, ani- 
żeli historyczne daty rocznicowe, jakie 
święcili nasi ojcowie w  półtorawieczu 
niewoli. 


Bo wtedy, gdy Polska była w oko” 
wach wrogiej władzy, wspominając po- 
rywy najszlachetniejszych w narodzie 
synów: żołnierzy Insurekcji Kościusz- 
kowskiej, legjonistów Henryka Dąbrow 
skiego, podchorążych Piotra Wysoc- 
kiego, powstańców 1863 roku — chyli- 
liśmy czoła przed oiiarnością, przed od- 
wagą, przed patriotyzmem, ale nie mo- 
gliśmy, niestety, wieńczyć tych żołnie” 
rzy laurem zwycięstwa. 


I to kładło piętno niemal tragiczne 
na te rocznice. To owiewało je głębo- 
ką melancholija. To, krzepiąc ducha, bie 
dziło zarazem tęsknotę za wolnością, 
za — zwycięstwem. 


Dopiero w sierpniu 1914 roku, gdy 
Wskrzesiciel Czynu Zbrojnego powiódł 
polską młodzież w bój o wolność — i 
dopiero w sierpniu 1920 roku, gdy pad 


KRA bytu państwowego dniach lata 


Cena 
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$WIĘTO CAŁEG 


Jego wodzą potoczyła się decydująca 
walka o byt i granice Polski — to, co 
pokolenia, zrodzone w niewoli, nada- 
remnie wyczekiwały: zwycięstwo! sta- 
ło się naszym udziałem. 

I dlatego też rocznica zwycięstwa 
oręża polskiego nad bolszewikami lest 
dniem triumfu i radości. I tak też, w na- 
stroju zarówno podnłosłym jak i rado- 
snym winna być obchodzona. 

Jest ta rocznica świętem żołnierza 
polskiego. Ale iest zarazem i świętem 
całego społeczeństwa. 


IO rosz 


CENA 10 GROSZY 


dza Naczelnego, by mógł swe genialue 
plany wcielić w czyn i odnieść zwycie- 
stwo. 

I oto przyczyna, dla której rocznicę 
i; sierpnia obchodzimy jako swięto ca- 
łego narodu, iako mraniiestacię jedności, 
iktóra tak wspaniałe wydała rezultaty. 

A jeśli z jakiejkolwiek strony wystę- 
piją tendencje, aby blask tej jedności 
żołnierza z całem społeczeństwo! za- 
Jemi święto zwycięstwa ducha wspól- 
(noty przeobrazić w maniiestacje © cha- 
irakterze separatystyczno - partyjnym — 


Dłaczego? Bo dziś żołnierz i społe- ito jest to zupełnem zapoznawem tej na- 


czeństwo stanowią nierozerwalną jed- 
ność. Żełnierzami w zrozumieniu obro- 
ny państwa jesteśmy wszyscy. Nowo" 
czesna struktura wojska, współczesne 
poglądy na obronę państwa, nie znają 
więcej rozdżiała między warstwą mili: 
tarua a społeczeństwem. Naród ' stanowi 
olbrzymi rezerwiar, z którego czerpie 
wojsko instriimenty swej siły. 

Właśnie w tych przełomowych dia 


1920 r. mieliśmy tego wymowny przy- 
kła. Gy szło bowiem o obronę Polski 


społeczeństwo skupiło się naokół Wo” 


uki, iaką nam daje rok 1929-1v i prze” 
znaczeniem znaczenia moralnego rocz- 
nicy sierpniowel. , 

Nauka bowiem, płynąca z wypad- 
ków 1920 roku jest zupełnie inna. Do- 
świadczenia roku tego mówią nam z ca- 
ła oczywistością: | 

ą obrony Polski było i być 
nie przestało jaknajściślejsze zespolenie 
między wojskiem, a całem  społeczeń: 
stwem. W dziele obrony Polski niema 
żadnych „ugrupowań, niema innych 
haseł, jak tylko duchowa i materialna 
mobilizacja sił, które oddać mamy do roz 


zwiedzał tamtejszy ośrodek wyszkolenia wojskowego 


Warszawa, 14 sierpnia, 

(B) - Większą część trzeciego dnia 
swego pobytu w Warszawie spędził gen. 
Gamelin w Rembertowie na zwiedzaniu 
tamtejszego ośrodka wyszkolenia wojsko 
wego. W towarystwie wyższych ofice 
rów sztabowych polskich i francuskich, 


Policia niemiecka w ambasadzie hiszpańskiej 


zapoznał się gen. Gamelin szczegółowo; 
szkolenia, poczem był podej 


z metodami 
mowany przez korpus oficerski śniada- 
niem. 


Do Warszawy powrócił gen. Gameliń 
samochodem w godzinach przedwieczor- 
nych. Wieczorem minister J. Beck wy-' 


stole zasiedli obok gen, Rydza-Śmigłego, 
najwyżsi dostojnicy wojskowi i członko- 


wie rządu z gen. dr. Składkowskim na 


| czele. Dzień jutrzejszy poświęci gen. Ga- 
| melin zwiedzaniu polskich ośrodków lot- 
niczych, 


Dymisjonowany ambasador usiłował usunąć 
delegata rządu madryckiego 


PARYŻ, 14 sierpnia. 
Z Berlina donoszą: Przybył tu dele- 
gat rządu hiszpańskiego, któremu powie 
rzono reorganizacię służby dyploma" 


tycznej i konsularnej po dymisji amba*=| dzając, że interwencja w tei sprawie do, mi hiszpańskimi 


sadora Agramento Ycortijo. 

Delegat rządu madryckiego przybył 
do prywatnych apartamentów ambasa- 
dy, które w dalszym ciągu zajmuje dy” 
misionowany ambasador. 

Kiedy amb. Ycortijo przybył do mie- 


Szkania zwrócił się do policii niemiec" 


Nastepny numer 
„Expressu 


ukaże się 


JUTRO, w niedzielę 
enia 16 sierpnia r. b. 
i zawierać będzie m in. 
dalszy ciąg przygód 

PATACHONA 
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kiej i zażądał usunięcia delegata rządu 
madryckiego. 

Wobec protestu delegata, policia nie- 
miecka wycofała gię z gmachu, stwier- 


niej nie należy. Reorganizacja Służby 
dyplomatycznej hiszpańskiej w Berlinie 
jest w toku. Były ambasador opuści 10- 


kal po zakończeniu Olimpiady, gdy Þe- 
i dą wolne odpowiednie apartamenty w 
i hotelach. 

| Z kół sympatyzujących z powstańca 
podawano o tem zaj- 
ściu wersję, według której miało dojść 
w gmachu ambasady do bójki. Wersia 
ta jest nieprawdziwą, 
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„Pogoń“ dziennikarzy 


za królem Edwardem 


Jacht królewski zarzucił kotwicę w zatoce Rogoznica 


Białogród, 14 sierpnia.|o ruchy jachtu. Kilku fotograłom-repor- posłem abisyńskim Martinem. 


(Pat) — Agencja Avala donosi: Na 
wybrzeżu adrjatyckiem Jugosławii, zgro* 
madzili się liczni dziennikarze jugosło- 
wiańscy, angielscy i inni, usiłując śle- 
dzić za podróżą jachtu króla Edwarda 
VIII. — Nie jest to zadanie łatwe. Zale- 
dwie dziennikarze dowiedzą się, że król 
zatrzymał się w tej lub innej miejscowo- 
śic i podążają w tym kierunku wszelkie- 
mi możliwemi środkami lokomocji, gdy 
i już okazuje się, że jacht „Nahlin” opuś- 
cił tę miejscowość w nieznanym kierun- 
ku. — Pziennikarze wypytują rybaków 


terom udało się dokonać zdjęć jachtu 
królewskiego podczas jego postoju w ka 
nale Nowigrad. Król zauważył dzienni- 
karzy i zwrócił się do nich z uśmiechem, 
dziwiąc się ich gorliwości. 

Dziś od rana, jacht stoi na kotwicy w 
zatoce Rogoznica i zapewne zostanie 
tam przez czas dłuższy, gdyż prowadzi 
‚Stąd bardzo dobra droga do Trogiru i 
į Splitu, Dziennikarze, którzy znajdowali 
jsię w Sibeniku, opuścili to miasto, uda- 
[jac się do Splitu. 


dał obiad na cześć gen. Gamelina, Przy 


KOTLARCZYK 
świetny pomocnik polskiej 
reprezentacji piłkarskiej u- 
legł w Berlinie poważnej 

kontuzji. 


porządzenia Wodza Naczelnego. W or- 
bitę wchodzi i chłop i robotnik i rze” 
mieślnik i pracownik umysłowy i uczą” 
ca się młodzież, bezwzględu na rozbież- 
ność pogłądów, bezwzględu ma takie 
czy inne zabarwienie. 

Wojsko organicznie nie znosi takich 
rozróżnień. Idea obrony państwa stapia 
w jedna, nierozerwalną całość wszyst- 
kie warstwy społeczeństwa. 

Pzesłanką zwycięstw jest to właśnie. 
Zwycięstwo 1920 roku odnieść mogliś- 
my tylko dlatego. 

I to też obowiązuje na przyszłość. 
To musi być główną wytyczną stosut= 
ku społeczeństwa do wojska i do idei 
obrony Polski. 

Będziemy dzień 15 sierpnia obcho- 
dzili w nastroju zarówno pódniosłej dir 
my, jak i radosnych uczfić. Ale zarazem, 
wysnitwając naukę z doświadczeń 1920 
r, umocnimy się w przekonaniu, że tyl- 
ko konsolidacia sił społecznych, tylko 
skupienie tych sił dó dyspozycii Wodza 
Naczelnego — jest śwarantęm naszego 
bezpieczeństwa, jest rękojmią bytu i 
rozwoju Polski, 


o Z W O, 


GEN. GAMELIN W REMBERTOWIE | 


Ordery w Sowietach 


Moskwa, 14 sierpnia. 

(PAT). Agencia Tass podaje, że cen- 
tralny komitet wykonawczy Z. S. R. R. 
za przygotowanie lotu Moskwa — Ni- 
|kołaiewsk na Amurze, przez ocean 
Arktyczny i Kamczatkę oraz za zasługi 
w dziedzinie organizacji przemysłu lot- 
niczego, nadał order Lenina Michałowi 
Kaganowiczowi, zastępcy komisarza 
przemysłu ciężkiego i szefowi admini- 
stracji centralnej przemysłu lotniczego. 

Pozatem nadano różne ordery 43 
osobom, biorącym udział w przygoto- 
waniu i organizacji lotu aparatów „Ant 
25, 


Zona negusa przybywa 
do Londynu 
Londyn, 14 sierpnia. 

(PAT) Reuter podaje, że w naibliż- 
szej przyszłości oczekiwany jest przy- 
ijazd do Londynu cesarzowej- abisyfi- 
skiei. Prawdopodobnie negus zamiesz- 
ka z rodziną w okolicach Londynu. 

Jak podkreślają, negus nie zamierza 
bynajmniej tworzyć sobie stałego ogni- 
ska w  Wielkiei Brytanii, gdyż ma 
wciąż nadzieię, że wypadki umożliwią 
mu powrót do kraju. Negus, który prze- 
bywa obecnie na kuracii w Bath, wraca 
iutro do Londynu, gdzie spotka się z 


I 
Poznań, 14 sierpnia. 

(PAT). Milerd May Beured, obywa- 
telka angielska, skazana została przez 
wydział dewizowy sądu okręgowego 
w Poznaniu na 6 miesięcy więzienia z 
zawieszeniem wykonania kary na trzy 
lata, oraz 500 zł. grzywny. 

Usiłowała ona wraz z mężem prze- 
mycić do Szwajcarii 17 f. szt. i 22 do- 
ary. 


Sześć miljonów szkieletów na podziemnych ulicach 
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grozi miastu zawaleniem : 


+ 


(sb) Inżynierowie ustalili, że gdyby|rzymie pokłady piaskowca i poczęto je 


Paryż został nawiedziony  trzęsieni 


em | eksplo 


atować dla celów budowlanych. 


ziemi — w ciągu kilku chwil zniknąłby | Wi ten sposób powstało olbrzymie wy- 
z powierzchni, Żadne miasto nie opie-| drążenie w ziemi, które istnieje do dnia 


ra się bowiem na tak „kruchych 
wach' jak Paryż, Fundamenty jego 
trzymają się wprawdzie mocno, ale pod 
fundamentami znajduje się pusta prze- 
strzeń. Nie chodzi w tym wypadku o 
olbrzymie kanały, ani o kolejkę pod- 
ziemną — lecz o olbrzymie wydrążenie 
w ziemi, które rozciąga się pod całym 
Paryżem. Powierzchnia jego wynosi 
800 hektarów. 

Do dnia dzisiejszego są to tereny ma- 
ło zbądane. Znajduje się tam labirynt 
ulic i krużganków. Niektóre chodniki 
mają nawet 30 kilometrów długości, Ten 
st poda Paryż niegdyś życiem, 
obecnie jednak jest prawie zapomniany, 
IWydrążenia pod terenem, zajętym przez 
stolicę Francji powstały przed kilku ty- 
siącami lat. Było to za czasów . rzym- 
kich. Stwierdzono wówczas tutaj olb- 


Przed wiekami padło ono ofiarą burzy piaskowej 


(sb) W Las Vegas w Stanie Nevada 
ukończono obecnie wielkie prace arche- 
ologiczne. Po wieloletnich pracach 
odkopano olbrzymie miasto, które ist- 
niało tu przed tysiącami lat, Jest to naj 
większe osiedle ludzkie, na jakie natra- 
fili uczeni w Stanach Zjednoczonych. 

Jak przypuszczają była to stolica 


| nieistniejącego już dawno państwa in- 


jan. W miejscu, gdzie niegdyś istniały 
wspaniałe budowle, obecnie ciągnie się 
pustynia piaszczysta. 

_ Przed kilkunasu laty zjawiło się tu 
przypadkowo dwuch studentów uniwer 
sytetu. Zwrócili oni uwagę na kilka po 
tłuczonych garnków glinianych, pokry- 
tych dziwacznemi napisami. Po zbada- 
niu okazało się, że napisy te pochodzą 
z przed kilku tysięcy lat. Wobec tego 
rozpoczęto w tem miejscu dalsze wyko- 
paliska. Wkrótce jednak okazało się, że 
dla odkopania całej tej miejscowości 
trzeba wielu lat pracy. Sprowadzono 
więc najnowsze maszyny, do usuwania 
wydm piaszczystych. Dziesięć lat trwa 
ły te gigantyczne prace. Obecnie „zagi- 
niona“ stolica indjan została odkopana. 

Jak przypuszczają, została ona za- 
3ypana w podobny sposób, jak Pom- 
pea. Do odkopanego miasta ściągają 
obecnie tysiączne tłumy turystów, któ 
rzy zwiedzają zabytki dawnej kulutry 
indyjskiej. Jaką nazwę nosiło to miasto 
przed wiekami, oczywiście nie wiado- 
mo, powszechnie jednak mówi się o 
niem obecnie jako o „amerykańskiej 
Pompei“. 

Mieszkańcy odkopanej obecnie sto- 
licy byli świetnymi budowniczymi, o 
czem Świadczy fakt, że budowali długie 


ulice i rozległe place, przyczem  arterje |$POCZY Walące 


komunikacyjne krzyżowały się pod ką- 
tem prostym. Najdziwniejsze jest jed- 


DZZZESZOAA I 1 GEE e a a 
Czy wiecie że... 


— inżynierowie sowieccy skonstruto- 


sta- Salezego. Tajemnice tych podziemi 


krotnie już próbowano odsłonić, 
za każdym jednak razem uczestnicy wy- 
prawy ginęli tragiczną śmiercią, 

„ Przed 27 laty zeszła tu grupa robot- 
ników kanalizacyjnych, Nie wróciła ona 
już na powierzchnię, Mimo  wielokrot- 
nych prób nie udało się nikogo odnaleźć, 

ajgłośniejsze krzyki nie docierają do 
zbłądzonych, ponieważ w podziemnem 
mieście niema akustyki, Głos załamuje 
się na krótkich uliczkach i ginie, i 

Po kilku latach zupełnie przypadko- 
wo' natrafiono na zwłoki zaginionych. 

Na jak niepewnym „gruncie" zbudo- 
wany jest Paryż, świadczyć może fakt, 
że nie dalej, jak przed 50 laty, pad- 
bul 4 R lara tknęli e 

war Arago. Ro na i si 
wówczas na studnię, w której atestów 


nak, że miasto budowane było w pod- 
ziemiach. Wykryto chodniki i sztolnie 
jak we współczesnej kopalni. 

Jak przypuszczają, mieszkańcy 
„amerykańskiej Pompei“ utrzymywali 
się ze sprzedaży soli, której olbrzymie 
pokłady znajdują się w tych okolicach. 
+ Pozatem musłał to być ważny ośro- 
dek komunikacyjny. W  podziemnem 
mieście znaleziono wiele szkieletów 
ZZ 


Rząd Mandżuko urządził loterj 


(sb) Płacenie podatków nie jest rze- 
czą przyjemną. Od uiszczenia ich sta- 
rają się uchylić płatnicy we wszystkich 
raństwach. Nawet w Chinach włu!:e 
skarbowe mają niezwykłe trudności ze 
ściąganiem podatków. Szczególnie o- 
pornie wpłacane są podatki w powste- 
łem niedawno państwię,Mandżuko. 

By zapobiec temu postanowiły wła- 
dze skarbowe wprowadzić niezwy <łą 
inowację. Ogłoszono, że kto do 30 lipca 

ieżącego roku wpłaci wszystkie zaległe 
podatki, weźmie bezpłatnie udział w 
wieikiem  ciągnieniu loterji, Ogółem 
przeznaczone do rozlosowania 2000 do- 
larów. Pierwsza nagroda wynosi 200, 
druga sto, a szereg innych, coraz mniej- 


Smutny los genjuszów... po Śmierci 


Zwłoki Waltern i Jana Jakóba Rousseau porwane przez 
tłum i rozerwane na sztuki 


Zwłoki „Orlątka*, syna Napoleona 
w grobowcach Habs- 
burgów we Wiedniu, pozbawione są 


serca i wnętrzności. Serce znajduje sięjniezwykłą posiada budowę”. 
w śpiżowej urnie w kaplicy Loretto, a|1833 otworzono dla jakiejś nieznanej 
OB w kościele św. Stefana wjprzyczyny trumnę Rafaela, znajdującą 

iedniu. 


Podobnie rodzielono ciało wielkie- 


TZERIEY 


TAJEMNICZA OTCHŁAŃ POD PARYZEM SEES 


Na olbrzymiej przestrzeni ciągnie się głębokie wydrążenie, które 


-Nagroda za płacenie podatków 
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WOLNA TRYBUNA 


„23 A. P” W ŁODZŁ — Poprzednich listów 
widocznie nie otrzymałam skoro Pan nie docze- 
kał się odpowiedzi, Odpisuję bowiem na każdy 
list, Chcę tylko zapytać Pana skąd wie o tem 
jakie są kobiety, skoro Pan niema anj żony, 

* [ani też żadnej znajomej, jak to Pan zresztą sta: 
raamie podkreśla?,, Pisze Pan o kobietach w 
tonie tak kategorycznym i tak bardzo je potę- 
pia, że aż przykro się robi w imieniu wszyst- 
kich kobiet, Pociesza mnie tylko świadomość 
tego, że otrzymuję często listy od kobiet, które 
narzekają na mężczyzn, pisząc o tem, że dzi- 
sięjsi mężczyźni nie szukają żon, ale jedynie 
chcą kobietę wykorzystać, zabawić się, zosta- 
wiając półniej na pastwę losu, że szukają kobiet 
wesołych, pustych, malowanych, dancingowych 
lal, a nie spokojnych, skromnych į poważnych, 
Tak jest. Takich listów jest wiele. 

Pan znów narzeka na to, żo kobiety dzisiej- 
sze lubią blichtr, zabawy, są próżne į t d. — 
Wynika jasno z tych dwuch zestawień, że coś 
fest nie w porządku, że jedna strona zawiniła, 
Ale kto jest winien i gdzie leży wina — to jest 
wałśnie najtrudniejsze rozstrzygnięcie, Ja *0so- 
biście za.yzykowałabym twierdzić. że wina nia 
leży po żadnej stronie, ale warunki wytworzyły 
brak porozt mienia pomiędzy miodemi konielami 
dzisiejszemi ; mężczyznami, Kobeta, jak rzsz- 
tą od wiekćw, stara się przypodobać mężczyźnie 
a mężczyzna nie myśli dziś o lobiecie poważnie, 
bo warunki najczęściej nie pozwalają mu się 
żenić, ale x drugiej strony ma ochotę do zaba- 
wy, tlirtu i przyjaźni, Mężczyrpa chodzi na 
dancingi gdzie, prędzej niż gdziejndziej, może 
spotkać kobiety łatwę i przystzpre, a kobiety, 
te poważniejsze į rozsądniejsze, chodzą na dan- 
cingi į przybierają pozy kokietek, bo chcą rem 
spotkać mężczyzn im podobać sę im. 

Oczywiście nie można tego generalizować 
ludzkich. Nie ulega najmniejszej wątpli- piale wszyscy mężczyźni i wszystkie kobiety po- 
wości. że mieszkańcy tego miasta z0- stępują w ten sposób, Pan również zbył suro- 
stali zaskoczeni niespodziewanie wielką | wo sądzi ród kobiecy, przypisując wszystkim 
burzą piaskową. Olbrzymie tumany lot- | płóchość, niestałość, albo nawet zgoła okru- 
nego piasku zwaliły się na domy i zasy- jcieństwo, Pisze Pan, że kobiety, zmieniają na- 
pały je. Mieszkańcy schronili się doj zwisko po zamążpójściu, ale nie zmieniają du- 
podziemi, potem jednak nie mogli się jszy. Chodzą na dancingj i zabawy, a mężowie 
już wydostać na powierzchnię i. wszy= bez opieki pozostają w domu, Doprawdy żal mi 
scy wyginęli. Ogółem mieszkało tu.300 takiego męża, który się, biedaczysko, daje za- 
tysięcy obywateli. mykać w domu samotnie, gdy żona szaleje. Co 


niezliczoną ilość szkieletów ludzkich bez 
głów, Czy są to ołiary rewolucji iran- 
cuskiej, w czasie której wiele osób zgi- 
nęło na gilotynie — dotychczas nie u- 
stalono, , i RA 17 

IW poziemiach tych spotykali się 
członkowie średniowiecznego zakonu 
Templarjuszy. Krążą pogłoski, że ukry- 
li oni tam olbrzymie by. Pięciu żoł- 
nierzy, dowiedziawszy się 0 tem, posta- 
nowiło odszukać skarby i zeszło w pod- 
ziemia, I oni nie wrócili już na po- 
wierzchnię, | k < 

Po kilku miesiącach znaleziono ich 
zwłoki, Niektóre krużganki tych pod- 
ziemi mają historyczne znaczenie, 
jednym z nich założył Ignacy Layola za- 
kon Jezuitów. W. innych zbierali się 
członkowie lóż wolnomularskich, Tu 
również znajduje się podamy cmen- 
tarz, który w ciągu pięciu wieków był 
E RAA 6 AiG 

o , zna u 
miljonów szkieletów. 


sają się po nocach, piją, romansują, a kobieta 


ʻi czeka na pleniądze na utrzymanie, które wia- 
śnie małżonek przepija?., Czy to się nie zda- 
rza?» Czy takich faktów Pan nie zna?» 


Niezwykły ten plan okazał się bar=|,, A T EON 
dzo skuteczny. Płatnicy sami pós 120) a ki akawieślóry | Sawa  anajdala 
szyli z wpłacaniem podatków, a  pie-: Pan a is è = qóliwe Ka, ża. sią 
niądze, kt óre zaoszczędzono na kosz- | czatem pokłócą?.. Pogniewają?... Dąsają?a. To 
townem ściąganiu należności od 97%'* się dzieje w majpłzykiedniojczych hisli ei: 
nych podatników, przeznaczono Na TOŻ" | ie to właśnie INS, tys wiaśń | Sajini 
losowanie wśród tych, którzy się ocią* Natomiaat, gdy PEA ARE ALEAR Bróopri- 
gali się płaceniem należnośc i. å sza się po sprzeczce, czy nieporozumieniu, gdy 
k Dru zę Widz zuch Sa. se Fi pod następuje najmilszy moment przebaczenia i zbra- 

PORE SRĄCEZO TORU, SORG NEAT PTA serc, bijących zgodnym rytmem prawdzi- 
ścy spieszą się z płaceniem podatków, li- 
cząc się z możliwością otrzymania wy- 
granej. Nie ulega wątpliwości, że spo- 
sób ten, Sry a iza Ein £ krajach 
europejskich, byłby bardziej orzystny małżeńskie, albowiem stwarza się sobie pi 

S Ę piekło. 
od kłopotliwych i przykrych egzekucyj. Nieprawda! Ami piekło, ani nebo. Poprostu 
wspólne życe, które jest 1 piękne i brzydkie, 
jak zwykle życie, ale więcej ma momentów 
piękniejszych niż ich przeżywa człowiek sa- 
motny. 

Serdecznie dziękuję Panu za miłe słowa uzna 
nia dla naszego pisma £ „Wolnej Trybuny”. — 


ę dla tych, którzy chętnie płacą 


sze kwoty, aż do 10 dolarów włącznie, 


ków niema... I stąd może te fałszywe mniema- 
nie ludzi, którzy sami jeszcze małżeństwa nie 
próbowali, że nfe można wstępować w związki 


entuzjazmu słowach opisal to „potężne 


Listy takiego przysięgłego entuzjasty „Expressu 
będą zawsze mile widziane. 
OR 7 TEZY NEZT Z PETRY PERO A ASETA 


się spośród tysiąca innych czaszek itak 
W roku 


Surowy wyrok... za pocałunek 


Niesamowita scena w pociągu 


się w Panteonie i znaleziono w niej 
czaszkę malarza, nieodłączoną od ciała, 


` |jednak zrobić x takimi mężami, którzy wałę-" 
słędzi w domu, ale nie samotnie tylko z dziećmi. 


wego uczucia — to oczywiście wówczas świad-_ 


wali spadochrony, które stosowane są|80 Poety angielskiego, Byrona. Kiedy 
przy sporządzeniu zdjęć terenowych. Po |autor „Manfreda“ zmarł w Grecji, do-: 
rozwinięciu spadochronu aparat robijkad przybył, ażeby walczyć o niepod-! 
zdjęcie, poczem klisza samoczynnie się |legołść Hellady przeciw Turkom, aoai 
wywołuje i po opadnięciu spadochronu |Srecki, który nosił po nim żałobę trzy- 
jest utrwalona i wysuszona, tygodniową, wyraził życzenie pocho- 
— po wybuchu wulkanu na wyspach |wania jego ciała w Panteonie. Rząd an-; 
Hawajskich w roku 1790 spadł deszcz. |gielski sprzeciwił się jednak temu i wy”; 
Krople wody skamieniały wówczas odjsłannik Anglji Gamba zabrał ciało do; 
pyłu, unoszącego się w chmurach.  Te|Londynu, gdzie miało ono spocząć -w 
skamieniałe krople do dnia dzisiejszego |opactwie Westminsterskim. Uczyniono 
można napotkać na wyspach hawaj-|tylko jedyne ustępstwo dla Grecji: ser- 
skich. jce Byrona, umieszczono w srebrnej ur- 
— w związku z odbywającemi się o- nie i pozostawiono je w greckim mieś”, 
becnie igrzyskami olimpijskiemi warto|cie Missolonghi. Urna ta zginęła jednak 
przypomnieć, że zapaśnikiem, który naj- bez śladu podczas oblężenia tego miasta 
dłużej dzierżył w swem ręku palmę pierw przez Turków. | 
szeństwa był grek Milo z Crotony. Żyły Ciekawa była historia genjalnego 
on w 6 wieku przed Chrystusem i był malarza włoskiego, Rafaela, W akade- 
niec nary w cinsn 40 lat. jmii w Santa Lucia przechowywano 
Toht on m'ezo'wo w sześciu aj wiać długie lata czaszkę genialnego 
l 


lejsy=h o'' moładąch i w 26 innych zawo- lartysty. Widział ją Goethe podczas | 
dach sportowych. swej podróży po Włoszech i w pełnych 


Wobec tego rzekomą czaszkę artysty 
w Santa Lucia usunięto. 

Znany jest grób Chopina na cmen- 
tarzu Père Lachaise w Paryżu. W tru- 
mnie znajduje się jedynie 
wielkiego kompozytora. 


tylko ciało 


Serce jego, 


izgodnie z iego wolą, przewieziono do 


Warszawy, gdzie spóczywało w ko- 
ściele Św. Krzyża, lecz zniknęło stam- 
tąd w sposób tajemniczy w okresie po- 
wstania w 1863 roku. 

Spośród innych wypadków należy 
również wymienić Gambettę, znakomi- 
tego męża stanu we Francji, którego 
ciało spoczywa w ogrodzie Luksembur- 


skim, a serce — w Panteonie. Naogół 


jlos wielu słynnych Midzi po śmierci był 


bardzo smutny. Tak nprz. zwłoki Wol- 
tera, pochowane w Panteonie, w Pary“ 
żu, w czasie Wielkiej Rewolucji Frai- 
skiej tłum rozerwał na kawałki. 

Podobny los spotkał również zwłoki 
Jana Jakóba Rousseau. 


zmierzającym do Londynu 

(sb) Drakoński wyrok wydał jeden z 
sędziów w Londynie. Na ławie oskarżo- 
nych zasiadł Adam Aleksander. Akt 
oskarżenia zarzucał mu.. pocałowanie 
pewnej kobiety wbrew jej woli, Zajście 
to rozegrało się w wagonie jednego z po 
ciągów, zdążających do Londynu, 

Napastowana usiłowała zbiec. Wów- 


` czas adorator dogonił ją, zatrzymał w 


siedlisko genialnego mózgu* wyróżnia Listy takiego przysięgłego entuzjasty „Express” 


wąskiem przejściu i pocałował. Napad- 
nięta chwyciła wówczas za hamulec i 
zatrzymała pociąg. 

Służba kolejowa zatrzymała uwodzi- 


ciela. Na rozprawie sądowej poza pro“ 


kuratorem i poszkodowaną oskarżał pod 

sądnego również przedstawiciel dyrekcji 

kolejowej, który, domagał się ukarania 

$o za spowodowanie tłoku w przejściu 
wagonu i zatrzymanie pociągu. 

Sąd skazał Aleksandra na dwadzie- 

| ścią funtów śrzywny, 
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Rusztowanie przygniotło kobietę 


Straszny wypadek na 
ul. Zapolskiej 


Łódź, 15 sierpnia, 

. (gr) Tragiczny wypadek wydarzył 
się wczoraj podczas remontu domu 
ul, Zapolskiej 84. 

Kiedy lokatorka tego domu, 28-letnia 
Józefa Michalakowa przechodziła przez 
podwórze, zwaliło się nagle na nią rusz 
towanie, przygniatając swym ciężarem 
nieszczęśliwą kobietę. 

Dyżurny lekarz pogotowia miejskie-|i1a obławę, mającą na celu ujęcia zło- 
go, dr. Piechowicz stwierdził szereg|dziei-kieszonkowców, którzy od pewne 
poważniejszych obrażeń cielesnych. 

Michalakowa odniosła ponadto silny|i odwagą grasują w naszem mieście. 
wstrząs mózgu i w stanie groźnym prze 


Łódź, 15 sierpnia. 


Stan ofiary tragicznego 


nadal bardzo niebezpieczny. „lscach publicznych, jak w kinach, 


YJ 


Głuchoniemy leżał pod pędzącym tramwajem 


Cudowne ocalenie młodzieńca na szosie Aleksandrowskiei 


4 Łódź, 15 sierpnia. |no, że został on kompletnie zimasakro” 

(gr) Niezwykły wprost wypadek | wany, chłopiec wstał z ziemi i poszedł 
cudewnego ocalenia miał miejsce wczo |w kierunku wozu. 
raj na szosie: Aleksandrowskiej pod Ło”) Na miejsce wezwano pogotowie ra- 
dzią, Z. Or | tunkowe. Dyżurny lekarz stwierdził je- 
tramwaj podmiejski. Kiedy mijał wieś | dynie lekkle podrapanie i przewiózł po- 
Kały, pojawił się nagle na szosie wóz |szkodowanego dla nałożenia opatrun- 
chłopski, prowadzony przez starszego |ków do szpitala św. Józefa. —. 
mężczyznę. Na wozie siedział oprócz! Okazało się, że 18-letni Józef Plu 
niego młody wieśniak, który właśnie w.j szyński, zamieszkały we wsi Zimnawo 
chwili, gdy nadjeżdżał tramwaj stanął | da pod Łodzią, 
na torze pomiędzy szynami | najspokoj ZWI 
niej załatwiał pewną czynność fizjolo- 
giczną. Oczywiście o zatrzymaniu mo- 
toru mowy już nie było. Tramwai skła 
dający się z kilku wagonów, przejechał 
przez młodzieńca i kiedy przypuszcza 
ZEEETRE TE ZW T ZZEPORZR ORT ZE TR SEA 


Echa sfrasznego pożaru 
przełamania nawały bolszewickiej, stoją- 


przy ul. 11 listopada 98 cej.m progów „stolicy. „Święto rozpoczęło 
Badania komisji śledczej i fachc- się już w dniu, wczorajszym capstrzy. 
wej. — jutro pogrzeb zmarłego ļ*iem na, odświętnie przybranych ilaga- 


k : H PZ pe 
robotnika, ś.p. Józefa Pisarka W ant, enrii program obcho- 


du przewiduje: od godziny 8-ej do 9.40, 
'zbiórkę stowarzyszeń i orśanizacyj ze 
sztandarami przed Katedrą. 

O godzinie 9 m. 45, odebranie rapor- 
tu, o godzinie 9,50, zaciągnięcie chorąś- 
wi na maszt. — O godz. 10-ej nabożeń- 
stwo, o 11-ej opuszczenie chorągwi, o 
godzinie 12-ej defilada przy ul. Piotrkow 
skiej nr, 104, o godzinie 16-ej przedsta- 


Łódź, 15 sierpnia. 

(v) W dniu dzisiejszym Łódź obcho- 
dzi uroczyście „Święto Żołnierza Pol- 
skiego", które przypadło w rocznicę 


czenia dewizowe 


Łódź, 15 sierpnia. 


Tragicznie zmarły robotnik, 
ś. p. JÓZEF PISAREK, 
który odniósł 
pożaru fabryki przy ul. 11 Listopada 98. |kłą przygodę. 
i „. | Młoda para wyjechała bczpośrednio 
Jak i e. 2 el yna po ślubie na wybrzeże. Po przybyciu do 
m sd: hrei maa zy" A kły WAS 8 Peł wpne 
GO R s przejechać się do Sopot. Na granicy mło 
ki R dwa Golda A dy małżonek wskutek roztargnienia nie 
któr "go Listopada %5, komisja Sedcza, ||, dał właściwej kwoty posiadanych 
a ustalała przyczyny wybuchu poża-|L.ży sobie pieniędzy 
ru, — W skład komisji weszli przedsta- | P"ZY PORIĘCZJ, 
wiciele władz śledczych i prokurator- Trzeba trafu, że airzędnicy kontroli 
skich, urzędu wojewódzkiego, wydziału | powzięli pewne podejrzenia i kazali p. 


Łodzi, p. Pfeiffer, który ożenił się przed 


budowlanego zarządu miejskiego, straży | Pfeifierowi udać się do rewizji osobistej | zatrzymany do rewizji osobistej, przy- 2 

Podczas rewizji ujawnione, że młody| czem znaleziono przy nim... polisę ubez- 5; 
małżonek posiada wyższą kwotę pienię- pleczeniową, opiewającą na kwotę 3.000 ER 
dzy od tej, którą zadeklarował, Został złotych, którą również zapomniał zade-, gą 


ogniowej i elektrowni, 

Komisja urzędowała na miejscu przez 
kilka godzin, Szczegóły badań trzyma- 
ne są narazie w tajemnicy, choć niema 
wątpliwości, że ogień powstał przy pra-. 
cy przez tarcie łożyska, 

Wyniki badań komisji wiadome będą 
w poniedziałek, 


Dziś w kinach: 


ADRIA: — „Nie oddam dziecka”. 
CASINO: — „Moja maleńka", 
CAPITOL: — „Małżeństwo na bezdrożach” 


La 
. + 

Stan ofiar straszliwego pożaru ulega 
małej poprawie. Wszyscy, za wyjątkiem 
zmarłego ś, p. Józefa Pisarka, przeby- 
wają w szpitalu im. Prez, Mościckiego. 
Lekarze dają "nadzieję utrzymania ich 
przy życiu. 


bie śpiewam“. 3 
EUROPA — „Serca ze stali“ 
GRAND-KINA — „Tajemnica panny Brinx* 
JAR: -  „Czarowna noc” i atrakcje. 
METRO: — „Nie oddam dziecka“. 
Jutro odbędzie się pogrzeb tragicznie | MIRAŻ — „Dom nr. 56" 1 „Karioka“ 


zmarłego robotnika, Zwłoki wydane zo-| PALACE: — „Cały Paryż śpiewa”. 
stały w dniu wczorajszym rodzinie. —, PRZEDWIOŚNIE: — „Poznali się w Monte- 


2 > Carlo”. ` 
Pisarek pochowany będzie na cmentarzu | RAKIETA: — „Miłość w czołgu". > 
na Dołach. RIALTO — „Roberta” 
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R pa as 

Nocna obława policji na Bałutach 
"JO motorycznych przestępców pod kluczem 
Wizyta wywiadowców w melinach złodziejskich, podejrzanych barach i restauracjach 


(gr) Wydział śledczy zarządził noc-|interesowaniem złodziei 


go czasu ze szczególną bezkarnością | żenie”. 


jest głuchoniemy i nie 


Dziś „Swięto Zołnierza” w Kodzi 


Program obchodu uroczyści 


Podróż poślubna z przeszkodami 


Syn przemysłowca łódzkiego aresztowany w Gdyni. — Drobne przekra- 


(v) Syn zamożnego przemysłowca wļ®y do aresztu w Gdyni. 


śmiertelne rany podczas | kilkoma dniami, przeżył obecnie niezwy|! władz w kierunku zwolnienia męża za 


CORSO: — „Ucieczka“ i Jan Kiepura „Dla cie-|przez wóz 6-letnia Teresa Nispoń, 


Str. 3 


atrach i w tramwajach. Szczególnem za,  Obławy odbywały się równocześnie 

cieszyły się|w dwuch punktach miasta: w dzielnicy 

drogie zegarki kieszonkowe oraz port-|bałuckiej, gdzie co kilka domów mieści 

fele ludzi, robiących na oko „dobre wra- e melina złodziejska i w pobliżu Placu 
eymonta. 


Rzadko kiedy doliniarze mylili się w Zatrzymano w godzinach od 1il-ej 


SEZ l ; _ Ostatnio coraz częściej napływają|swych przypuszczeniach. Portiele za- wieczorem do 5-el rano kilkadziesiąt 
wieziono ją do szpitala w Radogoszczu. ! meldunki o zuchwałych kradzieżach kie- |wieęrały większe kwoty pieniężne, złote 
wypadku jest|szonkowych, dokonywanych w  miej-|zegarki produkowane były przez naj- 
te- lepsze firmy. 


osób, bądź znanych z poprzedniej dzia- 
łalności złodziejskiej, bądź też zupelnie 
w Łodzi nieznanych, którzy nie mogli 
należycie udowodnić celu przybycia do 
naszego miasta, a nadomiar złego nie 
byli wcale meldowani. Ci ludzie grasują 
co pewien okres w różnych większych 
miastach Polski, a nawet „wypuszcza 


W melinach złodziejskich odbęrwały 
słyszał, że tramwai nadjeżdża z dużą |się również w czasie obławy konfron- 
szybkością. W chwili gdy wyłonił się |tacje złodziei z poszkodowanymi. Po 
nagle z boku i wszedł na szyny, zwró” jprzesłuchaniu kilkudziesięciu areszto- 
cony był twarzą w inną Stronę. wanych i sprawdzeniu kartoteki kry- 

Pluczyński, młodzieniec niezwykle |minalnej, zatrzymano do dyspozycji. 
szczupły i niskiego wzrostu. leżał spo” |władz sądowych ogółem 10-ciu znanych 
kojnie na szynach pod tramwajem tak|i notorycznych kieszonkowców, u któ- 
długo, póki wszystkie wagony nie przejrych w czasie rewizji osobistej i mie- 
szły przez niego i, tylko troche pokale- | Szkaniowej znaleziono przedmioty, põ- 
czony, cudem wprost uniknał Śmierci, jchodzące z kradzieży. 

W areszcie przebywają obecnie: Ch. 
M. Tchórz (Mieiczarskiego 25), I. Aker- 
berg (Zgierska 12), Szmul Feldman (Lot 
nieza 22), Dawid Hiller (Zachodnia 39), 
J. Prager (Zgierska 15), Chaim- Wolf 


wienie dla żołnierzy w Teatrze Popular- Rozenberg (Południowa 36), A. Sucho- 
nym p. t. „Czar munduru”, wolski (Berka Joselewicza 5-7), I. Ta- 
W godzinach od 18 do 20-ej koncer- tarka (Limanowskiego 10), Szaja-Ber 

ty orkiestr i chórów na placach: Bałuc- Libeskind (Krótka 5-7 — Bałuty) i Al- 
kim Rynku, Placu Boernera, Wodnym |ter.Woli Aizenberg (Urzędnicza 22). 
Rynku, Placu Leonharda i Al Kościuszej noming weż RÓ WEW,” 
ki. — O godzinie 20-ej, dana będzie w|  OPTÓĆZ miieszkań, w. których ukty_, 
Teatrze Popularnym przy jul Ogrodowej | waia się znani i wielokrotnie karani - 
nr. 18 komedja p. t. „Czar Munduru*, —— | Przestępcy, policja 
Całkowity dochód z przedstawienia prze) POdejrzanych lokali rozrywkowych na 
znacza się na Fundusz Obrony Narodo- Bałutach, gdzie w nocnych barach, re- 
wej. i stauracjach i „cukierniach”, w których 

Stronnictwo Narodowe w Łodzi, urzą- świat podziemny uprawia hazardową 
dza obchód oddzielnie. Odbędzie się na- |gre w karty, odnalazła od dawna poszu 
bożeństwo w kościele Matki Boskiej |kiwanych „niebieskich ptaków 
Zwycięskiej, następnie uczestnicy nabo- Stali bywalcy tych „łokali* często 
żeństwa przejdą ulicami: Przejazdem i|przychodą zaraz po „robocie*, a nie- 
Kilińskiego do Pomorskiej, gdzie pochód | jednokrotnie wraz z łupem. 
będzie rozwiązany. 


zakłóciły młodej parze podróż poślubną 


on natychmiast aresztowany i odstawio-| klarować. Wobec tego został on ponow- 
nie zatrzymany i odesłany do aresztu w 
Młoda małżonka wszczęła starania] Gdyni. 
Wobec zbiegu przestępstw i recydy- 
kaucją. Ponieważ przekroczenie hyło wy władze odmówiły wypuszczenia p. 
drobne, a. znalezłona przy przemysłowcu Pieliiera za kaucją, a młoda małżonka 
kwota niewielka, władze wyznaczyły pozostała w Gdyni, czyniąc w dalszym 
200 zł. kaucji, która to kwota została na- ciągu zabiegi w kierunku zwolnienia 
stępnego dnia rankiem wpłacona, a P.! małżonka. 
Pieifier uzyskał. wolność. | monecie EUER 
Niezrażone tą smutną przygodą mło-| au SE sc 
de małżeństwo. postanowiło. następnego, K 
dnia udać się ponownie na teren Wolne-| [3 
go Miasta Gdadska. | 
Tym razem p. Pfeiffer również został | 


współcze- PR 
sna pióra JERZEGO 'ORLICZA $ 


DOM DUCH 


ukazała się W najnowszym, 
166-ym numerze 


moma 


j Ponadto w numerze: 


Przejechana przez wóz | 
„Łódź, 15 sierpnia. : 
(gr) Na ulicy Abramowskiego, w po BĄ 
bliżu domu Nr. 15 przejechana została 
za” f 
mieszkała z rodzicami w tymże domu. ' M8 
Dziewczynka odniosła złamanie o- BĘ 
bojczyka. Nieostrożny woźnica zbiegł § 
przed przybyciem funkcjonariusza poi 
licji. 


ilustrowany dział mody § 
Poradnik kosmetyczny 
Kącik gospodarstwa 
domowego, Rozrywki 
z nagrodami. Humor § 


Do nabycia wszędzie 
= Cena 30 groszy 


ia“ się na gościnne występy zagranicę. 


odwiedziłą szereg, 


> r 
sze: 


- Zasapany pan listonosz 
A Przyniósł Kubie liścik słodkie 
„Przyjedź Kubo, do Opoczna 
Do kochanej twojej ciotki“ 


Rai, ktory jest piekłem 
Legendy i prawda o Legji 
| Cudzoziemskiej 
Legja Cudzoziemska, ta egzotyczna 
formacja wojskowa, otoczona jest nim: | 
bem legendy i aureolą bohaterstwa. Każ 
dy niemal młody człowiek roi krócej lub 
dłużej o tem, aby dostać się do Legji. — 
I niejeden potrafi zrealizować 'te marze- 
nia, aby przekonać się — bardzo ponie- 
wczasie — jak dalece szalonym był 'za- | 
mysł szukania przygód pod gorącemi 


r 


słońcem Afryki, : 


"Prawdę o tem, co to jest służba wl 


Lėgji Cudzoziemskiej, zawarł w swoim 
obszernym opisie oficer legji, Polak, któ- 
iry. odbył dziesięcioletnią służbę w tej 
formacji. Rzeczowy ten materjał tchnie 
szczerością własnych,  niekłamanych 
przeżyć, Czytelnik zapozna się z tym 


jnym,-a z ycia ai aiunataa 


"matem, z cyklu artykułów w popularnym 

lik magazynie „P pl 
Pierwszy z tych artykułów ukazał się 
"już w najnowszym, 33-im numerze „Pa- 
nóramy , który zawiera bogaty wybór 
reportaży, artykułów, nowel, humoru, 
ilustracyj etc, etc. | 


“cia, — Cena egzómpłarza 10 gr. 


Amdrzej Žański 
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Ą PE "Danuta Kresińska, eksredjon'ka w ma- 
-. gazynie bławatnym Janą Zarysza zosłaje 
% zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca »— przyjmuje pomoc Zary” 
sza i od czasu do czasu spctyka się z nim, 

O spotkaniach tych dowiaduje się na- 
rzeczony Daauśki Stanisław Reczyński i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, . nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu-. 
pełnie platoniczne. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
“który kupuje wieś Rychłowo, angażując sta 
rego Kresińskiego na administratora. 
Orlicz, ciężko chory, żeni się z Daniusią. 


: — Ja jednak muszę mieć spowrotem 
swój naramiennik — nie ustępowała Jul- 
ja. 

— Owszem, będziesz go miała... „l 
brylant także.. Dasz mi poprostu pięt- 
naście tysięcy, plus dwadzieścia procent 
odszkodowania, co razem wyniesie O- 
'siemnaście tysięcy złotych, a ja wyku- 
*"pię twoje klejnoty. 
| — Słowo honoru? 

' — Słowo honoru — rzekł uroczyście 
Ryszard. 

Hrabina wypłaciła mu tyle, ile zażą- 
` dał, poczem . Ryszard, zapewniając ją 
solennie, iż wróci za godzinę, wyszedł 
z pałacu, 
+ | Ale minęła godzina i dwie, on zaś nie 

"wracał... 

£ | Złe przeczucia  szarpnęły sercem 
Juli: czyż nie postąpiła lekkomyślnie, 
"dając Ryszardowi do ręki lak wysoką 
sumę ”... 

A jeśli Ryszard strwoni ją? ' 


„| 


| Zach ES 
BRE 


„Panorama”* jest wszędzie do REI 


Ich pierwsza miłość 


knął. 


15.VIH 


Kuba sobie medytuje: 

„Dobrze będzie mi w Opocznie, 
Od kłopotów będę zdala ` 

I przynajmniej się odpocznie" 


EEFRNRESI s 
Przygody bezrobotnego Kuby 


Pędzi pociąg wdal przestrzeni, 
Grzmiąc miarowym kół stukotemt, 
Jak go przyjmie droga ciatka. 
Ciągle Kuba myśli o tem. 


Hailio? Tu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
SOBOTA, 15 sierpnia 1936 r. 

8.00—8.03 Sygnał czasu i pieśń „Serdeczna 
Matko". 8,03—8,45 Tańce polskie — płyty. — 
8.45—8.55 Dziennik poranny. 8.55—9 0 Program 
na dzisiaj, 9.00—10.05 Koncert poranny w wy-; 
konaniu Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zzisła- 
wa Górzyńskiego. W programie: Muzyka pol- 
ska, 1005—1145 Transmisja 
Kościoła apo aaa w Poznaniu. Kazanie 
wygłosi ks.. Nikodem ieszyński. 
Pogadanka prawnicza 
A 11.57—12.03 
nał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa — 
12.03—14,20 Poranek muzyczny. Wykonawcy: 
Zwiększona Orkiestra Tadeusza- Seredyńskiego 
z udziałem Aleksandry Lubicz (soprano), Filipa 
Kuligowskiego (tenor) i Ireny Lipczyńskiej — 
akomp. Ze Lwowa, W przerwie około: godz. 
13,15: „Łabędzia woda" — opowiadanie (w skró 
'14.20—15.00 „Na 


„Dożynki 
15.00—15,15. Muzyka wesoła — płyty. 15.15— 
15.30 Koncert reklamowy. -15,30—15,45 „Z błoń 
hale" — audycja mu- 
Krakowa), 15:45—16 15 — 


s 
Józefa. Piłsudskiego. 
16.30—17 05. „Szlakiem zwycięskiej piosenki" — 
audycja pióra Wiktora Budzyńskiego, opra- 
cowanie muzyczne Zbigniewa Lipczyńskiego | 
(zę Lwowa). 4 
17.05—17.50. Koncert w wykonaniu Orkiestry ; 
Symfonicznej pod dyr. Wiktora Buchwalda. 
Transmisja z Ogrodu Zoologicznego w Po- 
znaniu. i 


| 


Powieść spółczesna 24 


— Dał przecież słowo honoru: — u- 
spakajała samą siebie, Wiedziała jednak 
(nie mając teraz żadnych już więcej złu- 
dzeń co do Ryszarda), że nie jest to ża-; 
dna rękojmia, bo Ryszard dawno już; 
przestał być dżentelmenem. | 

Kiedy nie wrócił do wieczora, nabra- 
ła już pewności, że nie ujrzy ani swoich 
kilejnotów, ani pieniędzy. 

Uczuła w sercu głuchy gniew. i 

— Cóż mi pozostaje innego? Chyba | 
rozwieźć się z tym marnotrawcą, zanim 
za dwa, trzy, lata doprowadzi mnie do: 
ostatecznej ruiny.. — dochodziła do 
wniosku, 

— Tak, rozwiodę się z nim — skry- 
stalizowała się w niej decyzja, kiedy mi- 
nęła północ-a on nie wracał. 

Noc tę spędziła Julja bezsennie po- 
śrążona w gorzkiej zadumie. 

Ryszard wrócił dopiero nad ranem. 
Julja słyszała najwyraźniej, jak wszedł 
do swego pokoju i zaczął się rozbierać. 

Właściwie chciała rozmowę odłożyć 
do jutra. Nie wytrzymała jednak, lecz 
już teraz weszła do sypialni małżonka. 

— Gdzie są moje klejnoty? — natar- 
ła ostro. | 

— Niestety, nie mam ich — odparł 
ziewając Ryszard. 

— A pieniądze? 

Hrabia powoli przykrywał 
drą, Widać byłą że jest pijany. 

— Pieniędzy nie ma również — mru- 


się koł- 


„ 


— A co z niemi zrobiłeś? ` 


p. t. „Mały, przestępca” j _ 
— wygłosi Marjan Kozowski. $ | 


20.15—20.45. Audycja dla Polaków 


ogadanka — wygłosi prof. Kazimierz Simm 
ta Katowic) 

18.00—18.10. „Życie m. Łodzi" — pogadanka pt. 
. „Przed wystawą ogrodniczą w Łodzi” — 
wygłosi inż. Leon Firaś. 

18,10—18.15. „Strażactwo a solidarność, społecz- 

dward 


na” — pogadankę wypowie  insp.* 


Szwed 


Nabożeństwa z 18.15—18,45, Utwory Mieczysława Karłowicza— 


łyt 


płyty, 
11.45—11,57 18.45-19.00. „Bitwa warszawska” — odczyt wy- 


głosi ppłk. Adam Bortkiewicz. 


yg- 19.00—20.13, Koncert rozrywkowy w wykonaniu 


Małej Orkiestry P. R. pod dyr Zdzisława 
Górzyńskiego z udziałem Ludmiły Szrette- 
równy (śpiew), Jana Szczypiora (harmonja) 
i Benedykta Hertza (recytacje). y 
zagranicą: 
w opracowaniu Jarem - Mirskiego (z War- 
szawy i Łodzi) — a) „W dnie sierpniowe" 
(z Warszawy), b) Wiązanka pieśni żołnier- 
skich” w układzie H. Miłka w wykonaniu 
chóru im. Moniuszki z tow. orkiestry pod. 
dyr. Karola Prosnaka (z Łodzi na wszystkie 
rozgłośnie P 


20.45—20.55: Dziennik wieczorny, 
20.55—21.00: Pogadanka „aktualna, 
f 1.30, Recital s 


al skrzypcowy Stefana „Ra- 


~ chonia. 


fana Flukowskiego. 
2200—-22.30. Transmisje į wiadomości z Xl-ej 
Olimpiady. w Berlinie oraz feljeton p. t — 


nosza - Dąbrowski (z Berlina). 
22.30—22,35. Muzyka — płyty. 


„Finisz Olimpjady" — wygł, red. Wiktor M 


— Przegrałem je. Całe osiemnaście 
tysięcy złotych... 

Przykrył się jeszcze wyżej kołdrą, a 
przesztyletowany spojrzeniem żony, po- 
czuł widocznie skruchę, bo trochę po- 
korniejszym głosem dodał: 

— Przepraszam cię zresztą, ale wi- 
dzisz nie szła mi karta... Byłem pewny, 


że odegram się, a tymczasem  zgrałem | 


się do nitki... Ale to twoja wina, dlacze- 
go, znając moją naturę, dałeś mi do rąk 
tyle pieniędzy? Tak, tak, miałem wiel- 
kiego pecha. 

Mruknął coś jeszcze bardzo niewy- 
raźnego i zapadł*w pijacki sen. 

Julja spoglądała czas jakiś w milcze- 
niu na nieruchomą postąć męża, 

Gniew jej zaczął powoli stygnąć. 

— A może to rzeczywiście moja wi: 
na, że niebacznie włożyłam w ręce tego 
lekkomyślnego człowieka taką sume?... 
Przecież on jest nieuleczalny... On jest 
chory. 3 

Myśli goniły myśli. 

— A jeśli jest chory — rozumowała 
dalej — nie wolno mi go potępiać, ale 
należy mi go leczyć, należy mi podać mu 
rękę... Bo czyż nie jestem jego żoną? 

Tak argumentowała usiłując uspra- 
wiedliwić go sama przed sobą, bo jesz- 
cze gdzieś w najskrytszych zakamar- 


kach jej duszy tliły się iskry miłości dla | - 


tego człowieka tak lekkomyślnego, a je- 
dnak drogiego. 
Bez słowa pochyliła 
poprawiła mu kołdrę. r 
Spij dobrze — pomyślała, wychodząc 
na palcach z pokoju. 


się nad nim i 


ROZDZIAŁ DZIEWIĘĆDZIESIĄTY 
PIĄTY, 
SPOTKANIE TRZECH RYWALEK. 


Tegoroczna zabawa ogrodowa, urzą- 
dzona przez panie z najjepszego stołe- 
cznego towarzystwa na rzecz ochronki 


17.50—18,00. „Na wykapach Białej Wisełki" i S 
I 


%r_ 227 


' I tak bardzo się pogrążył 
W swojej miłej kontemplacjł 
Że aż zasnął nieboraczek 
I przejechał kilka stacji! 


15 SIERPIEŃ 1936 r. 

Wczesny ranek zapowiada się nieszczególnie. 
Odczuwamy pewną drażiiwość i  niezadowole- 
nie; nie należy wtedy wyruszać w podróż, ani 
rozpoczynać nic nowego. Sytuacja ta trwa do 
godz. 9-ej, poczem następuje polepszenie Między 
godz. 9-tą a godz .ll-tą z powodzeniem możemy 
starać się o poparcie lub protekcję osób na wy- 
bitnych stanowiskach, przyjmować służbę do- 
mowa i wyruszać w dalsze podróże. Koło po- 
łudnia działają pomyślne wpływy dła lotnictwa 
i medycyny. Od godz. 13-ej de godz. 16-ej nie 
raieży załatwiać spraw, które wymagają szyb- 
kiego załatwiania, ani zaprowadzać żadnych 
zmian. Godz. 17-ta sprzyja nauce i sztuce i przy 
niesie nowe pomysły i idee: Następny okres do 
godz. 20-ej nadaje-się do nawiązywania -stosun- 
ków z osobami wpływowemi. O tej porze z po- 
wodzeniem możemy załatwiać sprawy pienięż- 
ne. Koło godz. 21-ej narażeni jesteśmy na różne 
przykrości i rozczarowania — należy wystrze- 
zać się nieporozumień ż osobami płci odmiennej, 
Późny wieczór sprzyja wszelkim nowym poczy- 
naniom: i 


i 0, dziś ttrodzon ne - rod Sm- 
bitne, zamiłowanie do Bey 1 matematyki, bs 
Sy dznacza się. organizacyjtym, 


War » 

ży do usamodzielnienia się.: 
PAren rea DZ SOSÓW OZ Z ZZ DZE 
22.35—23,00. Same mazurki odegra Władysław 


zabawy, dą- 


Szpilman. 
23.00—23.30. Muzyka taneczna w konaniu 
Małej Orkiestry P. R. pod dyr, Zdzisława 


Górżyńskiego. 
2330—0.30. Koncert życzeń. 


dla-ociemniałych dzieci, wypadła szcze- 
gólnie dobrze. 

Prawda, że towarzystwo było trochę 
mieszane, że obok pań z najlepszej so- 
ciety miałeś również i artystki i trochę 
mieszczaństwa, niemniej ta różnorod- 
ność wpływała tylko na temperament 
zabawy, dalekiej od sztywności. ~~ 

Wśród obecnych nie brakło również 
Julii Ludwiki hrabiny Grotomirskiej. 

Należąc do ściślejszego komitetu c- 
pieki nad ochronką, nie mogła zresztą 
nie zjawić się tutaj i z wielką dyskrecją 
pełnić roli jednej z gospodyń, 

Towarzyszył jej mąż, który w podej- 
rzanie energiczny sposób namawiał żo- 
nę, ażeby nie szła na tą zabawę, 

: —Towarzystwo była tam zazwyczaj 
bardzo mieszane — dowodził uporczy- 
wie. 

Ale że Julia miała dla ochronki tej 
wiele sentymentu, ponieważ opiekowa- 
ła się nią kiedyś jej matka, nie ustąpiła. 


Powód, dla którego Ryszard tak de- 
monstracyjnie bronił swego stanowiska 
był zupełnie jasny, Oto na zabawę tę 
wybierała się również i jego kochanka 
Nora Petroli, on zaś był na tyle prze- 
zorny, że nie chciał, ażeby obie panie 
spotkały się razem nawet na tak bardzo 
neutralnym gruncie, 


Zresztą przed godziną podobną zu 
pełnie rozmowę miał również i z Norą. 
Skoro jednak i tancerka nie chciała u- 
stąpić, zetknięcie się obu pań stało się 
nieuniknione, 

Ryszard — z obowiązku asystujący 
żonie — łudził się do ostatniej chwili, że 
Nora okaże się na tyle taktowna, iż nie 
ziawi się tutaj. i 

Pomylił się jednak, bo oto w pewnei 
chwili ujrzał jej zgrabną sylwetkę, prze- 
bijającą się przez tłum gości. 


l (Dalszy ciąg jutro). 


Przez 
obiektyw 
fotografa: 


1. ORYGINALNE WIĘZIENIE NA KOŁACH — 
Więzienie państwowe w Oklahoma w Stanach 
Ziednóczonych zaopatczyło się w orygiialniy sa- 
mochód do przewożenia więźniów. Z przodu luk- 
susowe auto, z tyłu — klatka więzienna ze stail, 


2. KRÓŁ EDWARD VIII NA URLOPIE. — 
Krói angielski Edward VIII spędza swół urlop 
wypoczynkowy w Jugosławił. Na zdjęciu widzi- 
my go w towarzystwie regenta iugosłowiańskie” 
go ks. Pawła. 


3. WÓDZ SOCJALISTÓW HISZPAŃSKICH — 
Na zdjęciu naszem wódz socjalistów hiszpań- 
ekich Largo Caballero, bardzo wpływowy poli- 
tyk w kołach lewicowych, który w razie zwy* 
cięstwa wojsk rządowych nad powstańcami, jest 
wymieniany jako szef przyszłego rządu hiszpari- 
skiego. 


4. MOSKWA DEMONSTRUJE NA CZEŚĆ 
HISZPAŃSKICH WOJSK RZĄDOWYCH. — W 
Moskwie odbyły się demonstracje robotników 
na cześć oddziałów rządowych hiszpańskich, W 
pochodach niesiono transparenty z napisami „Po- 
zdrowienia dla obrońców wolnej demokratycznej 
Hiszpanii”. 


5. WODZOWIE REWOLUCJI HISZPAŃ- 
SKIEJ. — Na zdięciu reprodukujemy podobiznę 
zen. Queipo de Llano, jednego z głównych wo- 
dzów, obok gen. Franco I gen. Molla rewolucji 
hiszpańskiej. Gen. Queipo de Llano, dowodzi ar- 
mią powstańczą w Sewilli. 3 


6. DWAJ NAJWIĘKSI TANCERZE ŚWIATA. 
— Na zdjęciu naszem widzimy dwuch najznako- 
mitszych tancerzy - baletmistrzów śwlata: Ser- 
głusza Lifara, niezrównanego króla tańca Pary- 
ża 1 Feliksa Parnella, który ostatnio z polskim 
bałetem zdobył tak duży sukces w czasie wy: 
stępów, zorganizowanych w ramach Olimpiady. 
Obecnie Lifar z Partelem dają szereg wystę: 
pów w sławnych miejscowościach kąpielowych 
Francji. 

7. HARCERZE POLSCY W STANACH ZJE- 
DNOCZONYCH. — Zdjęcie nasze przedstawia 
wycieczkę Zw. Harcerstwa Polskiego, która uda- 
ła się na 3-miesięczny kurs instruktorski ña pa- 
kładzie M/S. „Piłsudski“ do Stanów Zlednoczo- 
nych Ameryki Północnej, Wycieczce towarzy- 
szy poseł i minister pełnomocny Stanów Ziedno- 
czonych w Danii p. Ruth Owen Bryan, oraz de- 
legaci Zw. Skautów Amerykańskich „Boy Scouts 
of America". Na zdjęciu — wycieczka przed 
wjazdem do Nowego Jorku. 

8. WSPANIAŁE AKROBACJE PŁYWACKIE 
NA OLIMPJADZIE. — Na zdjęciu reprodukuje- 
my zdobywcę złotego medalu olimpiiskiego za 
skok do wody, amerykanina Dezgenera, podczas | 
wykonywania niebezpiecznego „salto“. 


| 
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Nowy „Ku Klux Klan" 


Jak „Czarny Legjon*' tworzy swoje kadry 


Go jedenaście sekund, regu- 

anych przez chronometr, no 
wy wagon opuszcza warsztat. 
Zmontowanie wagonu na lata- 
jącej taśmie trwa pół godziny, 
ej a pieca i any dos 
świadczenia trwają aż sześć go 
dzin. Sześć godzin pędzi na 0- 
kreślonej trasie inżynier Jim 
Frely, który doświadczenia te 
przeprowadza. Dla innych ta- 
ka jazda próbna jest igraniem 
ze śmiercią. Dla inżyniera Fre- 
ly jest to zabawa. Frely jest 
akrobatą i podczas doświad- 
czeń nie wyimuje z ust wiecz* 
nie tlącego się papierosa. 
„ Karol Greenhom przywę- 
drował z Europy do Ameryki 
przed trzema laty. Pomimo, 
że miał takie same szanse, jak 
inni emigranci — nie zdołał zro- 
bić sławnei w opisach t. zw. 
„amerykańskiej kariery". Pra- 
cował w warsztatach  kolejo- 
wych, gdzie miał zaszczytne za- 
danie mierzyć chronometrem 
cza$, jaki przebiegał świeżo wy 
puszczony wagon. 
—_ „Odpowiedzialność dzielił 
Greenhorn wraz z innym robot- 
nikiem, Bill Brownem, znanym 
jedynie z nazwiska. Był czło- 
wiekiem spokojnym i nawet 
sympatycznym w współpracy. 
Należał także do klubu piłki no: 
żnej, czego bardzo zazdrościł 
mu Greenhorn. 

Jednakże nie wiele mieli cza 
su ta roztrząsanie tych spraw, 
bo oto naprzykład nowy wa” 
gon opuszcza taśmę latającą i 
trzeba odmierzyć jego czas. 
Jest to czerwona limuzyna nu- 
mer 32847, serja C. Jim Frely 
stoi już przy sterze z nieodłącz- 
nym uśmiechem na ustach, w 
których naturalnie tkwi papie- 
ros. Wagon miał przebiec pięć 
kilometrów w trzy minuty. Sta- 
rym zwyczajem obaj mierni- 
czowie kłaniali się, ile razy wa- 
gon przebiegał koło nich. Do: 
piero później przypomniał sobie 
Greenhorn, że Frely po raz 
pierwszy, wbrew zwyczałowi, 
nie oddał ukłonu. Po drugiem 
okrążeniu Greenhorn zdziwił 
się, że wieczny ogień w papie- 
rosie inżyniera zgasł. Niemal 
w kilka sekund po tem stwier- 
dzeniu straszliwy huk rozdarł 
powietrze. Obłoki dysnu unio- 
sły się ku niebu. C 32847 eks- 
plodował na wirażu. 

Obaj mierniczowie į cały 
personel — wszyscy rzucili się, 
aby ratować inżyniera. Ale już 
nie trzeba było nawet lekarza. 
Zmasakrowane zwłoki leżały 
pod zwałami żelaziwa ! drze- 


"meg, ; 


Przyjęty do klubu 


Straszna Śmierć inżyniera 
Frely nie uczyniła na Billu 
Brownie żadnego wrażenia. Po- 
klepał Greenhorna po plecach 
i powiedział: > 

— No, kolego, w naszym te- 
amie zwolniło się teraz jedna 
miejsce. Masz szanse, że cię 
przyjmą. Może będziesz miał 
to szczęście. Zresztą, wiesz, ia 
mam wpływy i postaram się, 
aby cię przyjęto. 

Następnego dnia, gdy gong 
zwiastował zakończenie dnia 
pracy i gdy wszyscy jeszcze 
byli pod wrażeniem tragicznej 
i zupełnie niespodziewanej 
Śmierci Jima Frely, bowiem ta- 
kie wypadki zdarzały się w za- 
kładach niesłychanie rzadko -— 
Bill Brown ujął pod ramię Gre- 
enhorna i powiedział: 

— No, Karol, ciesz się, Wez» 
raj, na posiedzeniu, zwołanem 
natychmiast pą Śmierci inżynie- 


, ra, postanowiliśmy przyjąć cie- 


bie do klubu. Jedziemy tam te- 
raz dla dokonania niszbędnych 
formalności. To wielka chwila 
w twojem życiu. 


Posiedzenie klubu 
o północy 


Greenhorn nie wyrażał na- 
wet zdziwienia, czemu klub wy 
brał sobie tak późną i niesto” 
sowną porę na załatwienie for- 
malności. Jechali przeszło go- 
dzinę i zatrzymali się przed sa- 
motnym, nieoświetlonym dom- 
kiem. Brown wyskoczyi z aw 
ta, krzyknął: 

— Zaczekaj moment!—i znikł 
w ciemnościach. 


Po chwili wrócił i wtedy 
Greenhorn po raz pierwszy prze 
razil się. Jego kolega z warsz- 
tatów stał przed nim w długim 
płaszczu w czarnej pelerynie i 


kapturze. Twarz zakryta była 
czarną maską, 

— Wysiadaj — mówił głos 
z za maski. — Zostałeś od dziś 
członkiem Czarnego Legjonu. 

W tej chwili Greenhorn zro- 
zumiał tajemnicę Śmierci inży” 
niera i posłusznie poszedi za 
człowiekiem w kapturze. W du- 
żej sali znajdowało się już kil- 
kadziesiąt osób w czarnych do” 
minach, wyglądających niby 
aktorzy karnawałowi. Koszta 
tego kostiumu wynoszą dolara 
i 25 centów, ale każdy członek 
Czarnego Legjonu płacić musi 
7 dolarów. Reszta płynie do 
kieszeni organizatorów.. 

Brown oświadczył, że na 
mięjsce „nieszczęśliwie zmarłe- 
go brata Frely“ wstępuje nowy 
brat, poczem przewodniczący, 
wyróżniający się białerm domi- 
nem, przystąpił do zadawania 


pytań Greenhornowi. 

— Czy jest pan czysty ra” 
sowo? 

— Tak! 

— Czy wie pan, że nasza or- 
ganizacja jest utajoną formacją 
wojskową? 

— Tak. 

— Czy jest pan zdecydcwa” 
ny wstąpić do naszej organiza: 
cji, pomimo, że nasi wrogowie 
uważają ją za wyjętą z pod pra- 
wa? 

— Tak! 

— Czy jest pan gotów po- 
święcić rodziców, dzieci i bra- 
ci, skoro tego wódz zażąda? 

— Tak! 

— Czy jest pan gotów wy” 
konać wszystkie rozkazy wo” 
dza, nawet gdyby miało to pa- 
na kosztować życie? 

— Tak! | ' 

— Czy jest pan zdolny do 


każdego kłamstwa ,krzywoprzy 
sięstwa i fałszywego świadcze- 
nia w interesie Czarnego Le" 
gjonu? 


— Tak! 


Jeszcze jedno życie 


Na tem skończył» się, we- 
dług protokułu sędziego Ślcd- 
czego, zadawanie pytań. Karol 
Greenhorn, w obawie c swe ży- 
cie, odpowiadał twierdząco na 
każde pytanie. Mimo to 1ie u- 
chronił swego życia. Pragnąc 
uniknąć „przyjaźni“ Legjonu 
Czarnych, tej strasznej, morder* 
czej organizacji, idącej w krwa” 
we ślady Ku - Klux - Klanu — 
usiłował umknąć w fajennicy 
do innej okolicy. W tym sa- 
mym dniu znaleziono jego mar- 
twe ciało na peryferjach mia- 
sta. 


Sinebrody z Los Angeles 


Niesamowite przeżycia kobiety która ocalała 


W Los Angeles odbędzie się 
w najbliższym czasie proces, 
który przypomina najbardziej 
niesamowite powieści Edgara 
Allana Poego. 

Pod zarzutem wieiokrotnego 
żonobójstwa stanie przed Są- 
dem były fryzjer Robert S. Ja- 
mes, nowoczesny sinobrody, 
który żony swoje mordował w 
wyrafinowany sposób, używa- 
jąc do tego celu jadowitych 
¿mij i pająków. Najciekawszem 
jest jednak to, że jego druga i 
piąta żona, które szczęśliwie u- 
niknęły śmierci, uciekajac w po 
rę od szaleńca, nie złoż 7ły prze” 
ciwko niemu żadnych doniesień 
do władz. Wszystkie tajcmni- 
cze wypadki śmierci czterech 
jego żon były niewyjaśnione i 
uważane za tragiczny zbieg 0- 
koliczności. | 

Zbrodniarza zdradził iego 
wspólnik, który pomagal mu po 
zbywać się małżonek. 

Druga żona Vera Verntllon, 


która zeznawała obecnie w cha- 
rakterze świadka, powiedziała, 
że kocha swego męża w dál- 
szym ciągu i nie potrafiłaby po- 
kochać żadnego innego mężczy 
zny. Rozwiodła się z nim dla- 
tego, ponieważ obawiała się 
śmierci. Opowiada ona o przy” 
godach, przeżytych w domu mę 
ża, które są tak niesamowite, 
że sędziom Śledczym i protoku- 
lantom zamiera dech w pier" 
siach. 


__ Vera Vermillon poślubiła Ro 
berta z miłości, Po ślubie zau- 
ważyła ona, żę mąż jej przynosi 
stale do domtu'jakieś olbrzymie 
pająkij gady. Zamyka je w od- 
dzielnym pokoju, do którego żo- 
na nie wchodziła. Mąż jej tlu- 
maczył, że zajmuje się badania- 
mi naukowemi, że chetnie po- 
rzuciłby zawód fryzjera, by zdo 
być sobie rozgłos jako uczony i 
zoolog. Nie miała powodu, aby 
mu nię wierzyć. Pewnego dnia 
jednak fryzjer zmusit żonę, a- 


żeby weszła do pokoju, w któ- 
rym znajdowała się jego ..pra” 
cownia*. Potworne gady pel- 
zały po podłodze, olbrzymie pa” 
jaki snuły swoją sieć na ścia- 
nach i suficie. 

Fryzjer wepchnął żonę do 
pokoju i zamknął ja tam na 
klucz. Uwolnił uwięzioną dopie 
ro po godzinie, przyczem nie t- 
krywał swego rozczarowania 
na widok, że żona cudem niele- 
dwie uniknęła śmiertelnego uką 
szenia. 

"Robert tłumaczy? się wów- 
czas, że czyn jego powstał na 
„tle chwilowego zamroczenia. u 
„mysłowego, że pracował tego 
dnia bez wytchnienia w po- 
twornym upale, że warunki te 
wywołały chwilowe przyćmie- 
nie jego władz umysłowych. 

Biedna kobieta rozchorowa- 
ła się wówczas z obrzydzenia. 

Vera poślubiła zbrodniarza- 
męża mając lat 16, Obecnie li- 
czy 23 lata, ale wygląda na ko- 


Poseł fikcyjnego państwa 


Zabawne afery w stolicy Anglii 


Przed paru miesiącami w. 
jednej z najelegantszych dziel- 
nic Londynu zostało założone 
poselstwo republiki Astoria. 
Wydawało ońo wykwintne o- 
biady, bale i przyjęcia, na któ- 
re zapraszało wysokich dygni- 
tarzy angielskich. Przy lada 
okazji poseł Astorji rozdawał 
hoinie ordery, szafując niemi co 
niemiara. 

Pewnego dnia poseł wraz 
z członkami poselstwa zniknął 
w tajemniczy sposób z Londy- 
nu i gdy wszczęto dochodzenie, 
okazało się, że na świecie nie- 
ma wogóle żadnej republiki A- 
storji. Elegancki zaś poseł, któ. 
ry podczas parady nosił mun- 
dur, kapiący od złota i drogich 
kamieni, okazał się milionerem 
amerykańskim, Johnem D. Bran 
tow. który przez parę miesięcy 
wydał wprawdzie w- stolicy 
nad Tamizą pokaźną sumę 900 
tysięcy dolarów, ale doskonale 
się zabawił. Kiedy stwierdził, 
że żart może w rezultacie przy- 
sporzyć mu przykrości, zwiał 
za Ocean i wtedy cała rzecz 
wydała się. Po dziś dzień całe 
miasto zaśmiewa się z kawału 


oryginalnego bogacza, dziwiąc 
się, że podejrzliwi z natury An- 
glicy nie zorjentowali się, że 
cała rzecz była tylko humbu- 
giem. 


Jak widać, ludzie są wsiąż 
jeszcze łatwowierni i dają się 
gnącym przeżyć pewne emocje. 


W. roku 1924-tym do znanej 
londyńskiej firmy  Waterlow, 
jednej z  najpoważniejszych 
drukarń angielskich, która dru- 
kowała dla rozmaitych państw 
banknoty pieniężne, zgłosi! się 
pewien starszy mężczyzna o 
nader uimującej powierzchow- 
ności. Pan ten przedstawił się 
jako wysłannik rządu portuga!- 
skiego, przedkładając przytem 
cały szereg odpowiednich do- 
kumentów. Zaznaczył on, że z 
polecenia swego rządu chce za- 
mówić nową emisię banknotów 
po 5 escudos tego samego typu, 
jakie były wykonane tutaj przed 
paru laty. 


Wobec tego, że papiery 
przybyłego były w naizupeł- 
niejszym porządku, a ponadto 
Portugalczyk przedstawił spe- 
cjalne upoważnienie. vodpisane 


przez prezesa Banku w Portu- 
galji, opiewające, że wysłannik 
jego ma prawo zamówić craz 
wykupić wspomnianą serię 
banknotów, firma Waterlow bez 
naimniejszego podejrzenia przy 
stąpiła do wykonania zamówie- 
nia. W tydzień później ele- 
gancki gość uiścił zapłatę za 
wykonaną serję banknotów i 
wyjechał z Londynu, 

Dopiero w parę miesięcy 
później zupełnie niespodzianie 
firma londyńska ku swemu prze 
rażeniu dowiedziała się, żę wy- 
słannik rządu portugalskiego 
był zwykłym oszustem, który 
w nader zręczny sposób zdołał 
podrobić podpisy wybitnych do- 
stojników państwowych Portu- 
galji i uśpić czujność dyrektora 
drukarni londyńskiej. Partja 
banknotów, którą otrzymał w 
tak podstępny sposób nie była 
bynajmniej  bagatelką, gdyż 
przedstawiała wartość 20 mil- 
jonów dolarów, najgorsze zaś 
hyło to, iż nie zostały one wca- 
le podrobione, a najsolidniej wy 
Fonane przez skrupulatną firms. 

Ten „żart“ nie był wcale za- 
bawńy. 


bietę czterdziestoletnią, tak jesť 
zmizerowana przeżyciami, 

Gdy mąż jej usiłował kilka- 
krotnie jeszcze skionić ją do od” 
wiedzenia pokoju z płazami, Ve 

"ra uciekła į wszczęła starania 
rozwodowe. 

Piąta skolei żona. również 
cudem uratowana, opowiada 0 
niemniej potwornych przeży- 
ciach. Pewnego razu znalazła 
ona w łóżku swojem trzy skor- 
piony, które na szczęście nie 
wyrządziły jej żadnej krzywdy... 
Gdy mąż widział ją rano zdro- 
wą i całą przynióst kosz pełen 
żmij, zawezwał swego przyja” 
ciela, marynarza Karola <ho- 
pe, kilkakrotnie karanego za ró- 

' ¿ne sprawki i wraz z nim, siłą 
zmusili nieszczęśliwą kobietę a- 
żeby włożyła bosą noge do ko- 
sza z płazami. Gdy kiika źmij 
ukąsiło kobietę, mąż je1 zabrał 
kosz i odstawił go do pokoju. 
Chora kobieta uciekła z domu i 
nieledwie cudem wyzdrewiała. 


Nie ulega obecnie watpliwoś 
ci, że pozostałe żony potworne- 
go mordercy zginęiy w tragicz- 
ny sposób, Rozprawa nad sino- 
brodym odbędzie się w naibliż” 
szym czasie, a narazie amery- 
kanie czynią makabryczae za- 
kłady: czy morderca stracony 
będzie na krześle elektrycznem, 
czy też odesłany do szpitala 
wariatów. 


AR: 


MAŁA RÓŻNICA. 


Ast Sądząc z tych trofeów, 
jest pan zawołanym myśliwym. 

— Och, nie... Ja tylko dość 
REE prowadzę sam swoje au- 
0, 
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Kariki z dziej 


1986 


ów odrzi 


Tradycje walki 


Sierpień —umiesiqc wieliciej ofi 
. polskiego Mamecezesiterw 


Sierpień w życiu naszego miasta po- 
siada dużą tradycję. Zazwyczaj w mie- 
siącach letnich, mimo kanikuły — dzia- 
ły się w życiu Łodzi najprzeróżniejsze 
historje, które miesiąc sierpień głębo- 
ko ryły w pamięci współczesnych a hi- 
storykom kazały zapisywać ten mie- 
siąc na pierwszych stronicach kronik, 

W miesiącach letnich 1892—3 w Ło- 
dzi nastąpiły bezwzględne likwidacje 
ruchów strajkowych, pierwszych w Ło- 
dzi, znanych pod nazwą „buntu łódz” 
kiego“. Władze moskiewskie areszto- 
wały wówczas hajwybitniejszych przy- 
wódców ruchu. Jednemu tylko March- 
lewskiemu Julianowi (dzisiejszemu 

polskich w 


przywódcy komunistów 
MORA udało się zbiec przed Moska- 
ami. 

Sierpień lat wcześniesjzych posiada 
w historji wzmiankę o 1864 roku, kiędy 
to rząd moskiewski z całą bezwzględ- 
nością likwidował powstanie stycznio* 
we. W Warszawie stracono Traugutta, 
a w naszem mieście szalał kat carski 
Bremzen (Niemięc z pochodzenia, za- 
żarty dziki wróg wszystkiego, co pol- 
skie). Sekretarz Bremzena, polak'rene- 
śat Pieńkowski, został później prezy- 
dentem miasta. Generał von Bremzen 
na odcinku bohaterskiego udziału ziemi 
łódzkiej w powstaniu styczniłowem prze 
prowadził likwidację powstania w Spo- 
sób tak krwawy i bezwzględny, jak 
rzadko w których okolicach kraju. 

Po latach 1864 i 1892-3 przyszły in- 
ne ciężkie dła miasta chwile: rewolucji 
w roku 1905—8. I w tych okresach mie- 
siąc sierpień zaznaczył się wieloma waż 
nemi wydarzeniami, Wzmaśała się fa- 
la zamachów na dygnitarzy i. prześla- 
dowców carskich: sypały się-jak z:ręka- 
wa zamachy na szpicli i prowokatorów, 
w. miesiącach letnich 1907 dokonano 
przy ul. Konstantynowskiej przed do“ 
mem, oznaczonym Nr. 47 zamachu na 
słynnego prowokatora i kata w jednej 


Z PO WO PE 


osobie Fremla, Zamachu dokonano w 
kat, wybuchła ze straszną siłą, kat jed- 
zawiera początek sensacyjnej 
Bufalic Bill 
Pozatem 
PAT i PATACHON 
FONSIO niezrównany 
Gra towarzyska na 5 osoby. 


godzinach przedwieczornych, bomba 
rzucona pod powóz, w którym iechał 
(351) I 
wielobarwnej powieści 
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j 
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nak ocalał, zabici zostali wożnica, paru 
konwojujących Fremla kozaków, paru 
przechodniów. Moskale po zamachu 
wpadli w taką wściekłość, że całą noc 
następną ostrzeliwali całą dzielnicę. 

W sierpniu 1908 roku przygotowy- 
wano zamach na kata Kaznakowa, przy- 
gotowywał zamach bojowiec Józei Zu- 
bert. Zamach nie doszedł do skutku, ale 
Zuberta oprycznicy carscy po długiej 
strzelaninie schwytali ciężko rannego. 
Kiika godzin Zubert stawiał czoło osa- 
czającym go żandarmom i kilku z nich 
zranił, lecz później, kilkakrotnie ranny, 
musiał się poddać. 


bafa « ojny 


Najbardziej jednak gouuy zapamię- 
tania był sierpień 1914 roku, moment 
wybuchu wojny światowej na odcinku 
łódzkim. Jak Łódź Łodzią takich mo- 
mentów miasto jeszcze nie przeżywa- 
ło. Stanęły wszystkie zakłady przemy” 


[CAPITOL 
„Małżeństw 
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stowe, dziesiątki tysięcy ludzi pozosta- [znacznie znów właśnie w sierpniu 1917 


ło bez środków do życia. Wówczas 
Łódź zdobyła się na heroiczny wysiłek 
i powołała pierwszy na ziemiach pol- 
skich obywatelski komitet bezpieczeń- 
stwa i komitet pomocy dfa najszerszych 
inas robotników, pozbawionych nagle 
zarobków i utrzymania. 


A później. jeszcze rok 1915. Mająca | 


miejsce w sierpniu likwidacja komite- 
tów obywatelskich, coraz silniejsze o- 
parcie się Niemców na ziemiach na- 
szych, zajęcie dnia 5 sierpnia 1915 roku 
Warszawy. Początek coraz silniejszych 
tepresyj okupantów niemieckich, aż do 
wprowadzenia przymusowych obozów 
POPBACACYACYJĄ dla robotników łódz- 
kich. 

W słerpniu 1915 wprowadzono w 
Łodzi słynny system wydawania żyw- 
ności na kartki, system oparty na ży” 
wieniu ludzi obierzynami ziemniaczne- 
mi, mąką drzewną i innemi świństwami. 

Represje niemieckie wzmośty się 


Dziś! 


n BEZATOŻACH 


arcydzieło Franka Borzage'a 
W rolach głównych: KAY FRANCIS GEORGE BRENT 


R 


09 aj 5 
NOWTYd SĄ gr. I miejsce 133 TI miejsce gr. 4 


1 OR "EAN 


SPEARE CIEE 


i 1918. Represje gospodarcze połączone 
wtedy z prześladowaniami polityczne- 
mi, wielu łodzian skazano na kary wię- 
zienia, wielu zacnych obywateli i nie- 
podległościowców musiało uciekać przed 
prześladowaniami. 


Sierpień w r. 1926 

Podobne jak 1914 rok — głęboko w 
umysły i serca łodzian wrył się w sześć 
lat później zrazu tragiczny, później pe- 
ten triumfu sierpień 1920. 

Pamiętamy te wielkie kolumny o- 
chotników, pamiętamy miasto w pogo* 
towiu orężnem, pamiętamy pełne napię* 
cia chwile grozy, kiedy pod Warszawą 
rozgrywały się losy wojny polsko”bol- 
szewickieł, a więc i losy naszej dopiero 
co odzyskanej niepodległości. 

Łódź poza tysiącami poborowych 
wszystkich roczników, jakie wcielone 
zostały do szeregów armjł dała jeszcze 


dodatkowo około 6 tysięcy dzielnych 


ochotników, z których wielu wróciło z 
krzyżami „Virtuti Militari" 
nych na piersi, 

I później jeszcze w latach 1923—4 
Łódź znów w miesiącu sierpniu była 
widownią masowych protestów  prze- 
ciwko rządom skrajnej reakcji (Kiernik- 
Witos), a latem 1923 miała miejsce w 
stolicy polskiej pracy masowa demon- 
stracja przeciw rządom prawicy, wW 
czasie której padły ofiary w ludziach 
(t: zw. krwawa środa). 

Jan Woityński. 


iaryną 
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Niespodziewany efekt kontroli w piekarniach.—Smie- 
tana z żelatyna w sklepach łódzkich 


(v) Państwowy Zakład Higjeny od- 
dział w Łodzi, przeprowadza obecnie na 
terenie naszego miasta wzmożone kon- 
trole artykułów żywnościowych 
związku ze stwierdzonym wzrostem Za- 
fałszowań na rynkach i w sklepach, jak 
wszelkiego rodzaju soki owocowe, le- 
moniady, piwo i kwasy chlebowe. — 
Stwierdżono bowiem, że w niektórych 


wypadkach soki owocowe Zawierają 
prócz pewnej ilości cukru również i do- 
mieszkę sacharyny. Ponieważ sachary- 


w|ny używać nie wolno, a pozatem jest to 


oszustwo wobec kupującego, winni po- 
ciągani są do odpowiedzialności, Spe- 
cjalna brygada kontrolerów pobiera w 
mieście próbki apetycznych soków i na- 
pojów chłodzących, celem poddania ich 


Zycie Pabjamic 


NOMINACJA. 

Ks. kanonik Józei Borenstaedt rektor kościo- 
śa Św. Floriana w Pabianicach. mianowany zo- 
stał przez władze biskupie proboszczem parafji 
Gomolin pod Piotrkowem. 


GODNE NAŚLADOWANIA. 

Majstrowie przędzalni zakładów przemysło- 
wych Krusche i Ender w liczbie 32 osób zade- 
klarowali przeznaczyć jednodniowy zarobek na 
Fundusz. Obrony Narodowej do dyspozycji Ge- 
nerala Rydza-Śmigłego, 

Niezależnie od tego zebrano ofiary, które już 
przekroczyły sumę zł. 150. 


O ESTETYKĘ MIASTA. .- 

Przy zbiegu ulic Zamkowej i Pułaskiego 
wznosi się brzydka buda mieszcząca rozdzielnik 
sieci elektrycznej. 

Należałoby szpetny ten budynek usunąć z 
tego miejsca, przenosząc go na iedno z bocz- 
nych ulic, mniej uczęszczanych np. na ulicę Św. 
Rocha, lub Traugutta. 

Wogóle te „budy“ transtormatorów miejskich 
winny być przebudowane. 
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STRAJK ROBOTNIKÓW SEZONOWYCH. 

Konferencja trwająca siędem godzin delega- 
tów robotników sezonowych z zarzadeni mia- 
sta przy pośrednictwie inspektora pracy 15-g0 
obwodu, nie doprowadziła do porozumienia. 

, Miasto zgodziło się powiększyć ilość pracow 
ników o paruset, przeprowadzić ubezpieczenie 
wszystkich sezonowych robotników, częściowo 
zatrudnić niektórych większą ilość dni, 

Pozostałe postulaty, iako przekraczające 
kompetencie zarządu miasta, nie mogły być 
uwzględnione. 

Delegaci od żądań swoich nie ustąpili i wy- 
stali delegację do Warszawy. Strajk trwa w 
dalszym ciągu. 

Z GÓRKI PABJANICKIEJ. 

Staraniem Zw. Rezerwistów w Górce Pabia 
nickiej odbędzie się uroczystość z okazjii „Cu- 


du Wisły” w dniu 15-ym b. m. Na uroczystość |. 


złoży się nabożeństwo w kościele miejscowym, 
popołudniu zaś akademia i zabawa w. lokalu 
w. Karniszewicach. 
REPERTUAR KIN. 
Oświatowe: Ostatni Sygnał. i 
Luna: Vanessa. Nocny Patrol (Flip i Flap). 
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„bezdomnym” 


i ciągana, 
FE) śmietana bywa zagęszczana żelatyną. 


i dzi wzmógł nadzór na rynka 


: 


analizie, 

W. okresie trwania lustracji, kontrole- 
rzy Zakładu zwrócili uwagę na słodkie 
| bułeczki, sprzedawane w sklepach 
piekarniach na peryferjach miasta. Ta- 
nia cena pieczywa i ich nadmierna sło- 
dycz, zwróciły uwagę kontrolerów. 
Słodkie bułki pobrane zostały zatem do 
kontroli i poddane analizie chemicznej, 


która ujawniła, że pieczywo zawiera 


znaczną ilość sacharyny, 


Wobec ujawnienia przestępstwa, wła 


dze przeprowadziły w Łodzi kontrolę 
piekarń i sklepów z pieczywem, zwra- 
cając uwagę zwłaszcza na pieczywo 
słodkie i ciastka, 

[W wyniku badań stwierdzono, że 
pieczywo, pochodzące z kilku piekarń 
łódzkich posiada domieszkę sacharyny. 
Nieuczciwym piekarzom, w liczbie 
ciu na terenie Łodzi, wytoczono docho- 
dzenie karne za oszustwo oraz kupowa- 
nie przemytu, albowiem sacharyna jest 
do Łodzi przemycana. Obecnie trwają 
w dalszym ciągu kontrole pieczywa słod 
kiego w celu zbadania, czy nie zawiera 
ono szkodliwych domieszek, 


daje ostatnio zauważyć na rynkach łódz 
kich, wzmogła się również i ilość załał- 
szowań tego produktu, Zakwęstjono- 
wano szereg prób masła, które zawiera” 
ło domieszkę, znacznie tańszych tłusz- 


M | czów roślinnych i zwierzęcych. Pozatem 


fałszowana jest również Śmietana, 


Śmietana winna zawierać 22 procent 


tłuszczu, podczas gdy ifałszowany pro- 
dukt zawiera tylko 15 i mniej jeszcze 
proc. tłuszczu, albowiem reszta jest od- 
Dla zamaskowania oszustwa 


W związku ze stwierdzonym wzro* 


A stem zafałszowań artykułów żywnościo- 


wych, Państwowy Urząd igjeny w Ło- 


Wobec zwyżki cen nabiału, jaka się 


i Walecz- 
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"SUN! (5 W 
— Wiele mleka daje ta wspanłała 
krowa? 
— Do 18 litrów dziennie. 
— I wszystko to sprzedajecie? 
_— Nie, sprzedajemy zaledwie 30 li- 
trów. 


Pantoflarz 


"Kotek jest klasycznym okazem pantoflarza. 
Pewnego dnia wszedł do sklepu z kapeluszami 
w towarzystwie. swej małżonki. 

Mierzy jakiś kapelusz. 

— Za mały! — wyrokuje żona, 

— Za mały — powtarza jak echo Kotek. 

Kładzie drugi kapelusz. 

"— Za duży! — woła żona. 

— Za duży — oświadcza Kotek. 

Przymierza trzeci. 

' — Nie bierz tego kapelusza! Wyglądasz w 
nim jak idiota! 

— Nie wezmę tego kapelusza — mówi pół- 
głosem Kotek i nagle z nutą buntu dodaje — On 
mnie postarza! 


DOBRE WZORY. 
_ Pewien kompozytor przegrywa swemu przy* 
łacielowi swój najnowszy utwór własny. 

— Słuchaj — mówi przyjaciel — przecież |ak 
słyszę, ledno miejsce ściągnąłeś z Kalmana, dru- 
gie ze Stolza, a flnał ze Straussa.» 

— A znasz lepszych? — odpowiada kom 
pozytor.. a, 
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Dr. MIKOŁAJ 


BORNSTEIN 


Choroby kobiecei akuszeriall a t n i C y 
Denn S] 


weneryczne i dróg moczowych kobiet 


Piotrkowska 292 


Telefon 223-06. 


M. nel. FH. LOSICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
i moczopłciowych. POWRÓCIŁ 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32, 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2 i 5—8w. 
W niedziele i świeta od 9—11 rano, 


Kawali, 


Pod 


Eimi iiimii jimi dimi 
la) 


z Wiśniowej Góry, 
Stróżewa, 
Kraszewa 
Codziennie już od 6rano można 
nabyć „REPUBLIKE“ 

i EXPRESS“ w willi 


u Jamnika 
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Niegdyś były straszne 

I okrutne tortury: 

Pręgierz, bucik hiszpański 
Ćwiartowanie i stos, 
Inkwizycja szalała — 
Wiercił kat w głowie dziury 
Smołą oczy wypalał 

I obcinał ci nos. 


c m e 
ËE dzis 
Dzisiaj — dzieki Ci Boże, 
Mamy wiek oświecenia, 
W znacznie lżejsze męczarnie 
Teraz bawi się świat 
Nawał bardzo łagodnych 
Mak i kar i cierpienia. 
W liberalnej epoce 
Na człowieka dziś spadł. 


Dzisiaj tylko podatki 

Dziury w głowie ci wiercą 
Tylko przy komorniku 
Biedny człowiek jest trup, 
Sekwestrator cię dzisiaj 
Liberalnie uśmierca — 
Chwalić Boga — łagodnie 


Dziś pakują cię w grób. 


+ Oświadczyny 


W Ameryce ludzie nie mają czasu. Nawet 


RYŚ. 


Wykład 


Proiesor Roztarznicki ma wykład o wodzie, 


009%: 


na miłość. Wszystko się tam odbywa w po W zapale kończy swą prelekcję słowami: 


śpiechu, po amerykańsku. 

Oto list zakochanego Amerykanina: 

— „Szanowna Pani!,. Jeżeli ma pani przy“ 
padklem swe serce pod ręką, to pro 
szę jednocześnie o jedno I drugie. Z poważa« 
niem... 


WIWAT, ZAKOPANE! 

Pan Hieronim wybrał się z żoną na urlop 
po raz plerwszy do Zakopanego. Drugiego diq 
zwraca się do żony: 

— No, jakże ci się podoba Zakopane?... 

— Ach, cudowne.. — odpowiada małżonka 
— Poprostu oniemiałam z zachwytu! 

— Oiemiałaś?!.. Świetniel.. Zostaniem$ 
tu cały miesiąc!... 


— .„ a zwłaszcza musimy pamiętać, że gdy- 
byśmy nie mieli wcale wody na świecie, to nie 
moglibyśmy nauczyć się pływać i pomyślcie, iluż 
to ludzi wtedy by potonęło... 


FORMALISTA. 


Policjant, zmęczony, położył słę spać. W no- 
cy żona, posłyszawszy w sąsiednim pokoju jakiś 
szmer, budzi go: 

— Franek, mnie się zdaje,że do nas włamali 
się złodzieje, 

— No to zawołaj policjanta — mruczy mąż — 
a mnie zostaw w spokoju. Ja jestem dziś wolny 
od służby, 


dfi fr 


ANAA 


Gdy iryzier posiada ogród i sam go 
pielęgnuje... 


W raje 

W raju znalazł się Mussolini. 

Gospodarz postanowił wydać Śniadanie na 
cześć tak dostojnego gościa z udziałem pierw- 
szego człowieka Adama, Juliusza Cezara i Napo- 
leona. Gdy goście mieli zasiąść do stołu, gospo- 
darz, widząc zachmurzoną twarz nowoprzyby- 
łego, szepnął do Napoleona: 

— Ustąp mu swe miejsce, niech on siądzie 
wyżej, ty i tak przecież zostaniesz sławnym Na- 
poleonem. 

Ale i na lepszem miejscu nie rozchmurzył się 
Mussolini, 

— Słuchaj Cezarze, masz już 2000 tat sławy, 
ustąp miejsca, niech siądzie wyżej, może się 
udobrucha — szepnął skołei gospodarz do Julju- 
sza Cezara, 

Lecz i na nowem, wyższem miejscu zmarsz- 
czki zachmurzenia nie znikły z czoła II Duce. 

Wówczas gospodarz szepnął do Adama: 

— Ustąp mu miejsce pierwszego człowieka. 

A wtedy Mussolini zawołał rozpromieniony: 

— A gdzie jest fotograf? 


Mama przyłapuje małą Jadzię na kłamstwie, 
Poucza łą więc, lak to brzydko jest kłamać i w 
końcu oświadcza: 

— Widzisz, kochanie, gdy ja byłam w twoim 
wieku, nigdy nie kłamałam. 


"LECZNICA PIorRKOWSK U zg 


przy przyst. pęk Podać 
2 razy dziennie przyjm. lekarze w 
wszystkich specjalnościach. 
GABINET DENTYSTYCZNY 
od 11 rano do 8 wiecz, 


SPOSTRZEGAWCZOŚĆ. 
Laa mamus zazo? — pva Jad — A kiedy mamusia zaczęła? — pyta Jadzia. 


DLA CHORYCH ra ruptury (przepuklinę), skrzywie- 
mmm ie kręgosłupa i różne kalectwa! 
Wykonuję specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj- i 
większym skutkiem wstrzymują najzastarzalsze i najmie- 
bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci. — 


PORADA 3 ZŁ. Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji 
ree TAR R RWE ŻY I, zdr jeg kirra PS pO oprede py, kiszki na 
1 obniżenie żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy i t p 

3 Dr. A. R O J T E R Dla cierpiących na skrzywienie kręgosłupa (garby), gruź- 

iE  |spec. chor. „Skóych, „renerycznych licę kości i paraliże ortopedyczne. — Specjalne gorsety 

ES eksuain i aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz- 

en NARUTOWICZA. 24, A> 2 ne nogi i ręce aluminjowe (protezy) dla ampu- 
= is przyjmuje o pa — aż d towanych. Na płaskie bolesne stopy (platfus) 

EŃ wiecz. W niedz. i święta od 9-1 popoli $ specjalne wkładki ortopedyczne podług form 

EF. "3 wm ZM WE 7 JĘCEZ4Ą | | gipsowych z naiszlachetniejszego metalu 

Pre Specjalne pończochy gumowe „ldeal-gum' dla ciet- 

Hi! | UTW cz piących na żylaki oraz formatory gum. na grube 

sz 2 u nogi z 2 letnią gwarancją. 

<= choroby skórne | weneryczne Specjalny Zakład PORE - 

ALI PIOTRKOWSKA 10. pe. RAPAPORT 

zia Przyjm. od 8—11 i od 5—9. Op: Lwowa 

ss W. nedz świeta oi BaT Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wólczańska 10) 

zzz — Tel. 221-77. CENY PRZYSTĘPNE. 

il; 

HBE Liczne podziękowania! 

z. |. UWAGA! 

TIF: Ubezp. w Ubezp. Spol. również przyjmuję, 

za specjalista PO o? wystosowali Pintes: 

py cal niwers.: Prof. Dr. arącz, Prof. Dr. J. Ma- 

te akuszer aimekolod ciszter, Prof. Dr. Kalinowski i inni. Osobiste 

n UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. jawienie się chorych jest bezwarunkowo ko- 


à | AKUSZER - 


Południowa 28 


vis a vis Chłodni 


Przyimuje 8—10 i 4—8 w. 
Dr. med. 


M. TAUBENKAUS 


Przyjmuje ud 8—9 r. i 4-8 w. 


Zgiersita zie li 246109 
€ BIBERGAL'" HENRYKOWSKII. NITECKI 


POZA WADZKA 10, tel. 10630 wenerycznych I seksualnych 

5-60 

Przyjmuje od 9—11 rano i od 5—8 w- 
W niedziele i święta od 9 do 1 pp. 


Doktór W a KR R 
m RE zyc TREPMAN!" Niewiażski 


WENERYCZNYCH 


Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 
wiecz. w niedzielę i święta od 9—12 Zawadzka 6 tel: 12|Przyimuje od 8—11 


Dr. Rumdszfein 


RKUSZER- GINEKOLOG 


POMORSKA 7, 


Przyjmuje od 8—10 r. I 4—B-ej. 


nieczne. 
PODZIĘKOWANIE, 


Dla WP. J. Rapaporta, właściciela zakładu ortoped. w Łodzi, 
Zawadzka 8, Z wielką radością stwierdzam, że wykonany i założony 
mi przez WPana specjalny ortoped: bandaż rupturowy jest pod każ. 
dym względem celowy i z największym skutkiem zabezpieczył i 
wstrzymał moją ciężką rupturę, i chętnie wszystkim cierpiącym na 
rupturę w podobnej sprawie wyiaśnień udzielić mozę. 

Kufel, Feliks, Łódź, Młynarska 41. 


GINEKOLOG 


Specjalista chorób skórnych, SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 


I MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz, 
W niedz. i święta od 9—12 w poł. 
= z NE, 


106-30. TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 


d 8 — 11-ej i od 6 — 9-tej wieczór, 
niedziele i święta od 9 — 12.30 


i Specj. chor. wenerycznych, skórnych 


i seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
rano i od 5—9 
w niedziele i święta 9—12, 


wz chorób wenerycznych, 


Tel. 201-93. 
skórnych, Morroia 


od 8—11, od 2—4 f od 6—8 wiecz, 


= ee SPRZEDAM: dom. maurowawy, 5 miesz- 
KAWALER, |. 33 wyjeżdżając do Po-ikań w tem 2 mieszkania po jednym 
łudniowej Ameryki na posadę majstra pokoju. Łódź, ul. Profesorska Nr. 17. 
Telefon|poszukuje towarzyszki życia z 2.000—i2-gi przystanek od Bałuckiego Rynku 
127-84/3.000 zł. Oferty do Adm. „Expressu”jw stronę Radogoszczą, 


„A. P. 2.000 am 3000“. a NN zj 


p I O 


Napisał specjalnie dla „Expressu”: Bogdan Lot. 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.. | 


Sensacyjny romans współczesny 


'» 


Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj” Dowidzenia!... 


mych Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do poedownsą sceny w 
penis dyrektorskim, Rogosz został a- 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” _ »licze 
kowanej przez dyrektora tobełnicy, 

Nazajutrz znaleziono przed fabryką Krausera 
trupa mężczyzny z odciętą głową. zamor- 
dowanym rozpoznano Alfreda Krausera, Jan 
Rogosz został skazany pod zarzułem popełnie- 
nia tej zbrodni na 15 lat więzienia. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go. 

, Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fawryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szofe em — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Węrn:rowef, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis= 
tów, z których dowiaduje się, że Krauser nie 
został zamordowany, odebrał pieniądze, zmienił 
nazwisko ną Werner i założył nową fabrykę, 


Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nugata. | 

Rogosz udał się do „Czarciezo dworu“, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy» 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 


PRż naa: znikł jednak w tajemniczy spo 


Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 

A tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 

„Czarny Antoś” udał się do Wernera i prze- 
konał się, że Werner jest właśnie Krauserem, 
` którego rzekomo miał zamordować Rogosz. 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś" 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za- 
rasza go na wódkę. Przewrolna kobieta chce 
G'unaidlić ; odebrać mu list miejskiego Wałczalka 

oszli fa wódkę dosknajpy” 
„spotkali Birunia, Antoś wychodzi, -zostawiając 
vBlżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje mu skrytobójczy cios nożem... 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- 
rze. , 

Bojąc się odpowiedzialności Werner posta- 
nowił podpalić atelier filmowe. aby zniszczyć 
tae iw tym celu wszedł w kontakt z- Biru- 
niem. 

Rogosz został aresztowany. Z. więzieni 
oswabadza go Biruń, który działał z polecenić 
Wernerowei, Elżbieta oświadcza swemu mę 
żowi. że wie, iż czyha on na jej życie... 

Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi 
go samochodem do swej posiadłości za miastem. 
Mąż jej udaje się do knajpy „Kacapa“, gdzie 
zawarł znajomość z opryszkiem Aljoszą. 

Andrzej Łubkowsk; utrzymuje bliskie stosun= 
ki z Mirą Grant. Któregoś dnia wybrał się z nią 
i z kapitanem Frankensteinem do domu Justy- 
mów, gdzie Frankenstein zrobił awanturę 

Rogosz ucieka z Przylesia i dowiaduje się 
że Elżbieta została aresztowana. Siedząc rad 
przystanią, zastanawia się, w jaki sposób po- 
móc jei. Nagle podszedł do niego Walery Nu- 
gat, obłąkany brat właścicieła tartaku z Kurko 
wą, człowiek, który znał tajemnicę Krausera 
vel Wernera. 

Nugat chce zamordować Wernera. Twierdzi 
że to Krauser. Rogosz temu nie wierzy. Elżbieta 
namawia Rogosza do wyjazdu zagranicę, ale on 
nie godzi się na to 

Werner urządza bankiet z okazji jubileuszu 
firmy, Ta dowiaduje się, że Haleckj chciał okraść 
Wernera i jest prezezeń szanłażowany. Wikta 
zrywa z narzeczonym. Werner czeka na nią 
bezskutecznie w „szampańskim barze", 


Ale to nie była .ona — poznał for- 
danserkę, z którą pił kiedyś szampana 
w tej samej „Abrakadabrze”... 

I ona go poznała... Zbliżyła się do 
niego i poufale położyła dłoń na jego 
kolanie. Mocno malowane wargi roz- 
chyfiły się w zdawkowym uśmiechu, 
oczy zmrużyły się kokieteryjnie. 

Werner spojrzał na nią obojętnie. 

— Serwis, staruszku!... — odezwała 
się fordanserka. — Nie poznajesz mnie? 
Doprawdy?.... 


— Nie. poznaję... nie poznaję... — 


uczynił niecierpliwy ruch ręką. — Dai 
mi spokój!... 

— O, jaki niegrzeczny... — zrobiła 
fordanserka obrażoną minę. — To nie-| 


ładnie tak... 
` "Werner żachnął się i zmierzył dziew- 
czynę niechętnem spojrzeniem. 

— Daj mi spokół!... — powtórzył. 


| 


— Bydlę... — syknęła fordanserka i, 
zadarłszy dumnie głowę, wyszła z baru. 

Drobny ten, nic nieznaczący incy- 
dent rozdrażnił Wernera, wprawiając go 
znowu w zły humor. 

Niecierpliwym ruchem wyciągnął z 
Pia zegarek i spojrzał na wskazów= 

i 

— Dlaczego jej tak długo niema?... 
— pomyślał o Wikcie. 

Obliczył, że jest już więcej, niż pół 
godziny, jak wyszła z baru. Powinna 
już być dawno spowrotem. 

A może ona nie chce tu przyjść? 
Moze Halecki zlekceważył sobie groź- 


Trzeba pójść i przekonać się, co 
jest... I Werner: wrzasnął na barmana: 
„Płacić”... Uregulował rachunek i wy- 
biegł drobnemi kroczkami z baru. 

Gdy przechodził przez salę dancin- 
gową, ktoś zatrzymał go w wąskiem 
przejściu. 

Był to klijent firmy „Monaco“ z pro- 
wincji. Właściciel wielkiego browaru, 
który zakupił niedawno kilka wozów 
ciężarowych i wytworną limuzynę dla 
siebie. Człowiek prosty, nieobyty do- 
robkiewicz, jakich wielu powstało w 
czasach powojennych. 

Trzymał Wernera za guzik lewą rę- 
ką, a prawą poklepywał go pouiale po 
ramieniu. 

— Witam kochanego dyrektoruncia! 
iej ię tem. głupko= 


.. Pewno do 
Fe, he, 


AYETESNCE 


Sze., Co?... he!.... 


. Werner stumił w sobie wściekłość derzył 
i usiłował przywołać na usta. uśmiech.| bo będzie źle z tobą! 


Odpowiedział: <- 

— Dobry wieczór.. Cieszę się bar- 
dzo; że pana spotykam... ale, niestety 
śpieszę się bardzo. 

— Sam pan tutaj, czy z. szanowną 
panią małżonką?... Jestem Sam, mogę 
usiąść z wami... 

— Jestem sam. jestem sam, proszę 
pana... I wychodzę już... Niestety, nie 
mogę już zostać... 

— Dyrektoruncio kochany jest wie- 
cztiie zajęty... — zrobił zmartwioną 
minę właściciel browaru. — Pewno ja- 
kieś posiedzonko, có?... Wobec tego nie 
będę przeszkadzał... Dowidzenia!... 

— Dowidzenia... — podał mu skwa 
pliwie Werner dłoń na pożegnanie. — 
Szkoda, że muszę odejść. i 

Właściciel browaru ściskat jego rę- 
kę długo i serdecznie. Nagle stuknął się 
w czoło.. v 

— Ach, prawda! — zawołai. —Czy- 
tatem w gazetach o pańskim jubileuszu! 
No, no, mo, zupełnie byłbym o tem za- 
i Winszuję, winszuję najser- 
deczniejsze składam życzenia!... 

— Dziękuję uprzejmie... 
uprzejmie... — powtarzał 
ski rozpaczy. ; 

— A 00? Tak na sucho?.. Nie napi- 
jemy się konjaczku przy tej okazji?... 
O, tak nie można, kochany dyrektorun- 


Werner, bli- 


ciu, to byłoby wprost karygodnel.. 
Chodźmy do bufeciku!... 
Nie było innej rady, trzeba było 


pójść do bufetu. W Wemerze wszyst- 
ko szalało z wściekłości: pragnął zna- 
leźć się jaknajprędzej w gabinecie, a tu 
taka przeszkoda!... 

Przytem postój przy bułiecie zapo- 
wiadał się na długo, bowiem właści- 
ciel prowincjonalnego browaru uparł się 
po pierwszym kieliszku, że należy wy- 


pić jeszcze drugi, a po drugim — trzeci. nie, że poszła... 


Był gruntownie pijany, wszelka 
więc z nim dyskusja stawała się bezce- 
lowa, najsprytniejsze wybiegi trafiały 
w próżnię. ` . 

Napróżno Werner starał się go prze 


lal że musi wyjść z lokalu, że chęt- 


nie napije się dużo, dużo konjaków. ale 


3 341 
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zatrzy Zawisł spojrzeniem na ustach Wer- 
mywał go siłą przy bufecie.. Lapal go;nera: co on powie?... A powiedzieć coś 
za klapy i — trzymał. * musi, bo wszyscy patrzą na niego wy- 
— Posiedzonko nie ucieknie... — |czekująco.... i E 
mówił przytem, kiwając głową na wszy Serce przestało bić w  Haleckim, 
stkie strony. — Albo jest jubileusz, al-' krew zastygła mu w żyłach. SK; 
bo go nie ma? Jest i kwitat.. |Tymczasem Werner zastanawiał się po 
Wobec tego jeszcze jeden kieliszek.  |Śpiesznie: jak wyjaśnić sytuację ?i. 

Dopiero po kilkunastu minutach uda- Mógł powiedzieć wprost: spoliczkowa= 
ło się Wernerowi zmylić czujność na- łem tego smarkacza, bo mnie obraził!... 
trętnego kompana i bez przeszkód do-! Tak, ale to poniżyłoby go w oczach 
paść drzwi, prowadzących do gabinetu. obecnych... Jak to wypada, ażeby szef, 

Wiedział, że postępuje niewłaści- chlebodawca, bił swego pracownika?! 
wie wobec stałego klijenta, że naraża I to w dniu swego  jubiłeuszu?... Mógł 
na szwank interesy firmy, nic go to jed jeszcze powiedzieć inaczej: spoliczko- 
nak w tej chwili nie obchodziło. „wałem złodzieja! Wtedy jednak trzeba 

Teraz nic dla niego nie istniało, będzie postępować konsekwentnie i od- 
oprócz pięknej, młodej narzeczonej Ha- dać Haleckiego w ręce policji... 
leckiego!... | A tego chciał Werner uniknąć, bo Ha 

Jak bomba wpadł do kurytarzyka... €cki był mu potrzebny... do zgładzenia: 
Zaledwie zrobił jednak kilka kroków, Rogosza.... 
gdy okrzyk zdumienia wyrwał się z je- _ Więc?.... Nagle przyszła mu dobra 
go piersi.: myśl do głowy. Wskazując na Haleckie 

Zauważył  Haleckiego siedzącego g9, mruknął niedbale: > 
na krześle i płaczącego na głos, jak! — Ot, upił się chłopaczek i beczy, 
(dziecko.... Przyskoczył do niego i szarp iak dziecko... 
nął nim z całej siły... i Efekt tych słów był wspaniały: wszy 

Chłopak przestraszył się, przestał scy parsknęli głośnym śmiechem. 
nagle płakać i zerwał się z krzesła. |  — Mleko taki powinien pić, a nie 

— Czego pan płacze?... — warknął | wódkę... — rechotał majster Dzięgała. 
Werner. — Co za przedstawienie pan — Trzeba go gdzieś położyć, niech 
tu urządza?!.. _ isię prześpi.. — odezwała się pani Żó- 

Twarz Haleckiego nabiegła krwią, lińska. 
usta jego wykrzywiły się w nienawist-| — Nic mu nie będzie... — machnął 
nym wyrazie. Werner niedbale ręką. — Popłakał i już 

— To przez pana!. Przez panal..— |sję uspokoił... 
zaczął krzyczeć nieprzytomnie. —Pan — Pan dyrektor ma rację... — prz 
sp zif Na |taknątHlatecki, próbując się tśmiec mf. 

„Nierdnisnie „będzie... R do : daje 
i prześpię się... IDowidzenia!.. Bardzo _ 
wszystkich przepraszam. u 
Ukłonił się i zniknął za drzwiami ku 
rytarzyka. Wówczas Werner zawołał: 
— Odwiozę go do domul... Nie mo- 
zę go tak puścić samegol... ~ 
I pobiegł w kierunku drzwi Jedno- 
cześnie niemal znaleźli się przy nim — 
Żoliński, Wronka i Łabędzki Zastąpili 
mu drogę i poczęli wykrzykiwać: 
— Niech się pan dyrektor nie faty- 
guje!. Ja go odprowadzę.. Pan dyrek- 
tor ma gości... 
Werner zmierzył swoich pracowni- 
ków zimnem spojrzeniem. Wycedził 
przez zęby: 

— Ja go odwiozę mojem autem... 
rozumiecie panowie?.. To mój obowią- 
zek, nie wasz!... 

Powiedziawszy to, opuścił kuryta- 
rzyk. Szybkim krokiem skierował się 
do szatni, gdzie zastał Haeckiego w trak 
cie wkładania płaszcza. Podszedł doń 
i powiedział: 

— Czekaj pan.. Odprowadzę pana. 

Co to będzie, co będzie?! Podnieco- Czego pan tak wybałuszył oczy ha 
na wyobraźnia przesunęła przed ocza- mnie?.., Może pan myśli, że chcę się pā- 
mi młodzieńca sceny, tylokrotnie oglą- mu przypodobać, hę?... Że żałuję tego, 
dane w filmach amerykańskich: policja, co zrobilem?... To nie to! 
aresztowanie, sąd, więzienie.... Strasz- Narzucił szybko płaszcz na siebie 
i wyszedł z Fłaleckim na ulicę... 


a RMRozciziałi 2G 
Jialeceki postamamia zabić 
Hermera... | 


Zaledwie auto ruszyło z miejsca, — A dlaczego poszła?... Pan jej ka- 
Werner chwycił brutalnie FHaleckiego zał pójść?.. Był pan może zazdrosny 


jutro: przemysłowiec z Row 
a 


Milcz!... — wrzasnął Werner | u- 
młodzieńca w twarz. — Milcz, 


W tej chwili otwdrzyły się drzwi od 
| gabinetu. Kilka osób wypadło na kury- 
tarzyk. 

— Co się stało?.. — odezwały się 
niespokojne głosy. — Kto krzyczał?.... 
[Ach, to pan Halecki i pan dyrektor!... 

Główny buchalter zbliżył się w dłu- 
gich lamsadach do swego chlebodawcy. 

W jego ślady poszli imni: kasier Ła- 
będzki, majster Dzięgała, pan Żoliński. 

Halecki nie zdradzał już najmniejszej 
ochoty do kłótni z Wernerem. Po po- 
przednim nieprzytomnym «wybuchu, zro 
zumiał w jednej chwili, jakie grozi mu 
niebezpieczeństwo. Zadrżał ze strachu, 
że Werner może teraz powiedzieć, wo- 
bec wszystkich zebranych tu ludzi: 

- Halecki jest złodziejem!.. Zła- 
pałem go na gorącym uczynku kradzie- 
iży i natychmiast oddam go w ręce po- 


M O a r w a 


ża ramię. > io mnie, co?... 
— Dlaczego pan płakał? — zasy- N; z + 
3 A S EEN DY — Nie, panie dyrektorze.. To było 
R e tiene — Gdzie jest pańska zupelnie inaczej... Jabym jej nie kazał 
z ; ÓjŚć, bo ia, bo ja... K ją bardzo... 
— Narzeczona moja poszła do do- pójść, bo ia, bo ia... kocham ją bardzo 


Ona sama poszła... pogardziła mną... 
Zrobiłem wielki błąd: przyznałem się, że 
pan dyrektor przyłapał ranie na gorą- 
panie dyrektorze... Koniec już, koniec... Sy ia ea Wiedy aie 

— Poszła?... — powiódt Werner rę-; 7 — Powiedział jej pan to?.. -- pod- 
ką po podbródku. — Hm... dormyśliłem skoczył Werner na siedzeniu -— Paco 
się tego odrazu... [pan powiedział?... 

Wyiął cygaro z kieszonki kamielki Dal z : 
i zapalił. Puszczając dym przed siebie, ( aiszy Ciąg jutro» 


Ë, h 


mu; wybełkotał młodzieniec. 
A płakałem, płakałem... dlatego właś- 


Ona zerwała ze miią, 


— A Ann 


CHMIELEWSKI PIĘĆ RAZY NA DESKACH 


(Specjalna służba informacyjna „ExpresSsuć*) 


3 BERLIN, 14 sierpnia. 

Z drżeniem serca oczekiwaliśmy dzisiejszej 
walki Chmielewskiego o prawo do złotego me” 
dalu olimpojskiego. Było publiczną niemal w 
obozie polskim tajemnicą, że Chmielewski pod- 
czas wczorajszej dramatycznej walki z murzy» 
nem Ciarkiem rozbił sobię ręce i tylko niczwy- 
kłą siłą woli doprowadził walkę do końca, nie 
dając tego po sobie poznać. 

Zywo miał w pamięci niepowodzenia swych 
kolegów, wydał teraz w siebie wszystkie słiy. 
uby wygrać z renomowanym mistrzem Ames 
ryki, Walka była dramatyczna jak żadna do- 
tąd w Deutschlandhalle. 
czyli z niesłychaną zaciętością . Sypały się pio- 
ruaujące ciosy: Niemal za pierwszym poszedł 
Chmielewski na deski. Wstaje, puszcza w ruch 
swoją prawą i po chwili murzyn wali się ma 
deski, 

20.000 widzów lest porwanych niezwykłą 
walką. Jeszcze po razie obaj zawodnicy zapo- 
znali się z deskami. Chmielewski jest jednak 
kokserem lepszym. Ma za sobą publiczność, 


Obaj zawodnicy wal-! 


Chmielewski schodzi z ringu. Publiczność 
ma żywo w pamięci wczorajszą walkę Chmiela 
z murzynem, przeczuwą jakąś tragedję i bije 
łodzianinowi brawa, Zdruzgotany kieruje swo- 
je kroki do szatni. 


Już nawet o bronzowym medalu Chmielew= 
skł marzyć nie może. Z pogruchotanemi rękami 
nie wejdzie w ring do wałki o trzecie miejsce. 

Kierownictwo naszej drużyny zawiadomiło 
organizatorów, że rozbity Chmielewski nie mo- 
że stanąć do walki o trzecią lokatę. 

Zamiast rękawic nałoży Chmielewski na ręce 
gips... ; 


Siedem medali zdobyli Niemcy 


w osfafn m dniu regat wioślarskich. — Bronzowy medal dla polaków 


Tiller zdążył już poznać słabe stro- 
ny Chmielewskiego.  Nie' zadaje sobie 
zbyt wiele trudu w dalszych akcjach. 
Walczy wolno, wyraźnie lekceważąc 
zrozpaczonego Chmiela, który już zre- |iednak, że do końca trzeba wytrwać. 
zygnował z bicia. Chce się tylko kryć. Bohatersko wytrwał do ostatniego 
Ale i na to nie starczy mu sił, Nie jest lgongu. Kończy zupełnie zmiażdżony. 
w stanie podnieść rąk. Raz po raz Til- | Norweg doskonały technicznie schodzi 
ler celnym ciosem atakuje Chmielew- |z ringu zupełnie świeży. Ta walka nie 
skiego i jeszcze cztery razy sprowadza zmeczyła go zupełnie. Wygrał wysoko 
|go na deski. na punkty. 


Z zapartym oddechem śledzimy tra” 
gedię Chmielewskieśo. 

Nie poddać się — oto jedyna myśl 
Chmielewskiego. Jest ogłuszony, wie 


į przychodząc do mety pierwsza o długość przed 
która każdy porywający atak łodzianina darzy- 
ła burzą oklasków. 


półfinałowej z Norwegiem Tillereim. wszystko i bo dramatycznej walce usadowiii | lala leszcze Węgrzy, ale wnet Niemcy wracają 
Walka odbyła się wieczorem. się na trzeciej pozycji zdobywsiac bronzowy | Na swoją pozycję a na 700 mtr. wysuwają się 
Nieliczna już olinipiiska kolonja polska wic» medal dla Polski. na czoło przed Danię. Na ostatnich 200 mtr. po 
działa o kontuzji Chmiclewskiego, Dziś, rane, Druga, pozostała w iinałąch polska osada! między oi śp e gel yi znajdue 
; ia Łódź. "Maolerzysty KOSY, E P. ło. dwójka Béz sternika Bożuchowski—Kobyliúski | iaCą się na trzeciem miejscu Arzentyną, toczy 
lefomicznie gratulował Chmielewskiema zwycię-' nie odegrała żadnej roli przybywaląc na ostat. | się emocjonujący pojedynek, który wygrywa 


BERLIN, 14 sierpnia. cu, walsząc poczatkowo ze Szwalcarią, której 
, Wczorajszy dzień stał pod znaklem finałów | Niemcami, Na 3-em miejscu Polska o 4 długości 
wioślarskich. : po walce z Francją, którą osada nasza dystan- 
Chmielewski wygrał na punkty, Ciężko jed- Jeszcze parę dni temu wierzyliśmy, że dzień | suje o jedną długość. Czasy były następujace: 
nak okupit czwartkowe zwycięstwo. Obie nie-| wczorajszy będzie dniem triumiu Vereya. Nie- 1) Anglia 7:20,8, 2) Niemcy 7:26,2. 3) Polska 
wygojone jeszcze kontuzje w rękach odaowity | stety zawiódł nasze oczekiwania, Przegrał mię | 7:36,2, 4) Francła 7:42,3, 5) St. Zjedn. 7:44,8, 6) 
się. Dopiekał straszny ból. , dzybieg i nie wszedł do finału. Australia. 7:45.1. : 
Zewsząd sypały się gratuiacje, Cinaic.ew- | W dwójce podwójnej Verey wespół z Ustup Po przybyciu do mety Verey zupełnie wy- 
skiemiu zbierały się łzy w oczavii. Nio z rado-| skim przedostali się przez repesaże do ilnału.| czerpany padł głową na wiosła. 
ści Z bólu » Po nieudanym występie w dniu onezdałszym Dwójka bęz sternika przyniosła zwycięstwo 
Wczorajsze zwycięstwo nad murzynem Ciar-| nie spodziewano się już wiele po naszej dwójce. Niemcom, którzy początkowo znaldowali się na 
kiem zakwalifikowało Chmielewskiego do walki | Tymczasem mistrzowie Europy wydali z siebłę; drugie] pozycji za Danią. Potem Niemców mi- 
f 


ulegli, 1) Niemcy 8:16,4. 2) Danja 8:19.2, 3) Ar- 
gentyna 8:23, 4) Woe 8:25,7, 5) Szwajcarja 
8:33,0. 6) Polska (Bożuchowski, Kobyliński) 
8:41,9, | - w C 

Dwójka ze sternikiem: 1) Niemcy 8:36,9. 2 
Włochy 8:49,7. 3) Francla 8:54, 4) Dania, 5 


Czwórka bez sternika: 1) Niemcy 7:01,8. 2) 
Anglia 7:06.5, 3) Szwajcaria 7:10,6. 4) Włochy, 
5) Austria. 4) Dania. 

Czwórka ze sternikiem: 1) Niemcy 7:16,2. 
2) A 7:24,3, 3) Francja 7:33,3, 4) Ho- 
landja. 5) Węgry, 6) Dania, 

W ostatnim biegu osemce ,triumiowała osada 
amerykańska, mimo niezwykłych wysiłków 
Niemców. Prowadzili przez większą część tra- 
sy, ale w ostatnim momencie dali się minąć 


PO 6) Jugosławia. 


stwa. „oPytano '0 sta ręki Climtelewskł nie 2 
ukrywał. 

— Mam obie ręce rozbite — oświadczył, — 
Nie jestem w stanie Ścisnąć dłoni. Ból piekiel- 
ny. Wieczorem nie stanę chyba de walki. 
mozę... 

Wszedł jednak w ring. Ból w obu rękach 
nie potrafił zdusić w nim obowiązku walki o 
honor sporta polskiego: Nie chodziło luż o zwy- 
cięstwo. Walczył tylko o dobre imię sportu 
polskiego, nie zezwalające mu wycofać się z pla 
cii boju. 

Wszedł w ring a z nim ostatnie nadzieje na 
złoty medal olimpijski. 


Nie | 


przez Amerykę i Włochy. 


Koszykarze pokonani przez Kanadę 


zæřeli czwvearie miejsce 


de. Wszystkie czasy są znacznie słabsze niż w Berlin, 14 sierpnia. | Polska wygrała 4:3, 

bbir ee y Źwielczca jedynek Schäffer o=- W piątek popołudniu podczas ulewnegoj Ogólny wynik meczu 26:12 dla Meksyku. W 
słągnął czas o przeszło minutę gorszy od czasu; deszczu na boisku zamienionem w błoto odbyłj wyniku powyższego spotkania Polska zajęła 
| jaki osiągnął w przedbiegu. Zwyciężył mimo toj się mecz koszykówki o trzecie miejsce w: tur-|4-te miejsce w ogólnej klasyfikacji turnieju ko- 
zdecydowanie w czasie 8:21.5. 2) Hasenoehrl| nielu olimpijskim między Polską I Meksykiem. | szykówki. 

i (Austria) 8:25.8, 3) Baroow (Ameryka) 8:28, | Drużyna meksykańska górowała nad polakami Należy zaznaczyć, że gracze meksykafiscy 
4) Camphell (Kanada) 8:35, 5) Ruiii (Szwajca-| conaimnie] o dwie klasy, Do przerwy wynik| wykazali niesłychaną celność strzału i uleosią- 
rja) 8:83,9. 6) Giorgio (Argentyna) 8:57.5. brzmiał 23:8 dla Meksyku, po przerwie wobec | galną dla nas szybkość I przemyślaną taktykę. 


niem miejscu dò metv. '1ł6dŹ niemiecka. Polacy walczą na szarym Koń 
Niesłychany triumi odnieśli w dniu wczoral- 

szym wioślarze niemieccy. W słedmiu biegach i 

zdobyli pięć pierwszych miejsc, jedno drugie i 

jedno trzecie. Przepełnione trybuny mimo desz= 

czu w Grunau radowały się niesłychanie. 

; Deszcz i wiątr utrudniały zawodnikom jaz 


"Wczorajsza wałka Chmielewskiego z mu- Jedyny punkt zdobyło polskie wioślarstwo  łatalnych warunków . atmosierycznych i pew- 
rzynem była dramatyczna dla obu zawodni- | w dwójkach podwójnych. Verey i Ustupski, miej nego zwycięstwa Meksyku, gra przybrała cha- 
ków, Dziś w ringu rozegrał się podobny dra- | mo, że nie są w swej szczytowej formie, stą-!rakter „rodzinny“ i mecz toczył się w atmo- 
mat. Bohaterem lego była jednak już tYIKO | nowjli osadę równą. Ze startu wyszli ma czoło: serze pełnej zabawy I wesołości. W tej części 


jedna osoba: Chmielewski. Niemcy. Za nimi Anglia, Polacy na czwartem C i = 


| 
Nie zdążyliśmy usadowić się do-i miejscu: mając przed sobą leszcze Francję. Z| 
brze na krzesłach Deutschlandkalle, a| osadą francuską toczą Polacy zaciętą walkę o, 
uż Chmielewski padał na deski!!! Była trzecie miejsce. Na 600 mtr. Polska idzie na | 

| Zapaśnicy i strzelcy oQdnosz 
Hamburg, 14 sierpnia. 
Z olimpiady polska drużyna 


sk i i4-em miejscu przed St. Ziedn. | Australią. Po | 
yla to 15 sekunda. stu metrach wychodzi przed Francje i utrzymu 
udała się do Hamburga, aby rozegrać spotka- 
nie z reprezentacią Hamburga. 


e CAINEA STNE Chana RK | Tao Uw «e zało wala let Ileż: 
f ; 3}, a iẹjs a °. 
oł OSG E CL. Noże k aen ae ed syg ao kolejno 
zę A naszą RCA z rąk leodnej osady do drugiej. 
śmiał się w oczy. Nie mógł inaczej za- Na 960 mtr. polacy szpurtuła | zbliżają się W skład drużyny polskiej wchodzili: Roki- 
reagować na to głaskanie Chmielew- > obu a dłuta sad. ansila i Ne ta (w pa koguciej), Ślązak (lekkiei) i Sza- 
iego. Spodziewał się tężnego cio- | Odpowiadają jednak zwiększonem tempem, Na | jewski (średniej). 
x pa sa słabe idertaaie Zorjen ostatnich 500 mtr. osada niemiecka i angielska Polscy zapaśnicy walczyli po dwa razy, 
, de i i z sł i idą razem, O 2 długości wtyle na 3-ięm miejscu przyczem Rokita pokonał w pierwszej walce 
tował się, że coś SiĘ stało z 08 aw oną Polska. Po krótkiej walce na czoło wychodzą hamburczyką Feberła, w drugiej zaś, po przer- 
pięścią Polaka. Skontrował więc i| Niemcy, lecz na 300 mtr. ponownie atak przy«|wie uległ niemcowi Wegenerowi. 
Chmielewski poszedł na deski. Ślązak w pierwszej walce pokonał niemca 
Foęlstera, ale zwycięstwa mu nie- przyznano, 
ponieważ Ślązak przytrzymał nogą przeciwni- 
ka. W drugiej walce natomiast odniósł on zde- 


puszcza osada angielska. Na ostatnich 200 mir. 
‘To była właśnie ta 15-ta sekunda. j prowadzą jeszcze Niemcy i dopiero na samym 
RT OZ OSC PAGE r Ea NCU S TOROB x PI 
cvydowane zwycięstwo nad  hamburczykiem 
Meyerem, 


|ilniszu wspaniale wyrywa się osada angielską, 
Bamócą Hi i gij 
ZWYGIĘSEWO glan ji Szajewski wreszcie uległ w pierwszej wal- 


+: GE OE PY OAI Era POWIE a 2 RODE Y ZKE 
Dwuch polaków odpadło: 

w sztafecie 4x100 mir. stylem|Jadynie Sobik pozostał w turnieju |ce niemcowi Fazenowi, w drugiej zaś zwycię- 

dowalnym 7 szablowum żył niemca Koehna. 


Berlin, 14 sierpnia. W piątek, rozpoczął się turniej sza- 


bach, Wagner, den Ouden, Mastenbroek, uzy- ; ik. 
skując zł 4:36 (nowy rekord olimpijski), da i Sobik 
2) Niemcy — 4;35.8. 
3) Ameryka — 4:40,2. 
Aj Węgry — 4:48, 
5) Kanada — 4:48. 
6) Anglja. 


Berlin, 14 sierpnia. | 
Zuśorźki z Berlin, 14 sierpnia 
W ćwierćfinałach odpadł Dobrowol-. Finał szabli jak już podaliśmy — przyniósł 
ski, natomiast Segda i Sobik weszli dO nam dotkliwą porażkę. W meczu z Niemcami, 
półfinału, Segda zajął trzecie miejsce w który zdecydować miał o zajęciu trzeciego 
tej grupie, co zapewniło mu udział w dal miejsca, polacy przegrali w stosunku 9:3, zaj- 
szych rozgrywkach. Sobik zaś zakwali. mujac dopiero czwarte miejsce. 


4 : : i + Jak już zaznaczyliśmy, na ostatnich trzech 
irib E "5 CAE jay za znako „olimpiadach polska szabla drużynowa kwaliiiko= 
mitym wiochem Pln A 


; ! wała się stale na trzecie miejsce i wracała do 
W półłinałowych rozgrywkach z pol- kraju z bronzowym medalem. Porażka czwart- 
skich szeblistów odpadł Segda, natomiast kowa jest dła nas niesłychanie dorkiiwa i da 


Sobik zakwałlilikował się do dalszych 


ierpnia. 
wykte zaciętej wal- 
iec zremisowali z 


W piątek na ni 
ce waterpoliści N 


„stracili w meczu z Włocianił. 


j ALA Eo wia Nr tagi POŻĘDYWEB "e SAEN W meczu tym walczyli polacy nietylko z 
Węgrami uzyskując wynik 2:2, w te: | amaiera Z. 7 EE - wtocliami, lód: wabo z Aip rE ainra 
chwili nie iest ieszcze wiadomo, która jprzyczem obie drużyny maią IeszCze DO „kim, który wielokrotnie krzywdził zawodni- 
z tych drużyn zdobędzie złoty medal. 
Niemcy małą lepszy (tosunek bramek. 


a Węgry z Francją. ` czu polakom pewne zwycięstwo, który mózł 


zapaśnicza, NO M 


!tym znowu najlepszym 


się wytłomaczyć tem, że polacy wszystkie siły, Keinsa, natomiast 
tgrali po trzy walki. 


jednym meczu. Niemcy grają z Belgiją, | ków polskich. Sędziowie odebrali w tym me» | 


W spotkaniu o pierwsze miejsce Stany Zjedno- 
czone pokonały Kanadę 19:8, a w meczu o pią- 
| te miejsce Filipiny zwyciężyły Urugwaj 33:23. 


ZaDÓŹ RO ?... 


ą zwycięstwa w Niemczech 


Ogółem polacy uzyskali .4 zwycięstwa (ied- 
ieuznane) i ponieśli 2 porażki. 
. LJ 
+ 
Berlin, 14 sierpnia. 
W piątek odbyły się w Berlinie wielkie 
międzynarodowe zawody strzeleckie z udzia- 


łem strzelców olimpijskich szeregu pañsw Eu- 
ropy i Innych części świata, 
W strzelaniu z pistoletu bezkonkurencyi- 


nym okazał się mistrz świata i zwycięzca olim- 
piiski szwed Ullmann, 

Natomiast w strzelaniu z karabinka maloka- 
librowego  bezapelacyjne zwycięstwo zajęli 
strzelcy polscy. 

Pierszym był Karaś a drugim Pachla. Do- 
pjero na trzeciem miejscu sklasyfikował się 
szwed Larson. 

W klasyfikacji drużynowej zwyciężyła Pol- 
| sta przed Meksykiem, Rumunią, Niemcami I 
Lichtensteinem. 


f a a p 
W finale sztaiety 4%/100 mtr, stviem dowol- | blowy (indywidualny), w którym z. mie SEA K y & a D i KŐ 
nym pań zwyciężyła Rólandja w składzie. Sel- nia Polski startowali: Dobrowolski, Seg- ŁIOWiE rz w Z 0 a w 


w meczu szablowym z Włochami 


ham dać wynik 7:5, gdyby nie skrzywdzono 
Zaczyką w meczu z Gaudinim I Sobika w me- 
czu z Marchi. W meczu z Włochami były wy- 
padki, że niektórzy zawodnicy włoscy przyzna” 
wali się do otrzymania touche, sędziowie jed- 
nak utrzymywali, że tralienia nie było. 
Zmęczeni me:zem z Włochami, Polacy ule- 
gli Niemcom niespodziewanie łaiwo. W mieczu 
uaszym szęsmierzem 
był Sobik, który wygrał dwie walki, mianowi- 
"ciem z Wahiem i Fiseneckcrem. Sezda pokonał 
Dobrowolski i Papte przes 


| W drużynie niemieckiej najlepszym zawod- 
"nikiem był słynny Casmir, który wygrał wszy* 
stkie trzy spotxania. 

Po wyniku 9:3 Polacw zrezygnowali z dale 
szej walki, 


EE = a ok a o Ów O i Z = =" ma _ w 


Str. , 


Dziś piąty dzień wyścigów konnych 


syn ŁEDREYY 


1936 


na torze w Rudzie Pabjanickiej 


Łódź, 15 sierpnia, 

Dziś na torze wyścigowym w Rudzie Pabja- 
nickiej odbędzie się przedostatni dzień wyści- 
gów konnych. W programie dnia znajduje się 
siedem gonitw zapowiadających się bardzo in- 
teresująco. 

Do poszczezólnych gonitw zapisane zostały 
następujące konie: z 


GONITWA PIERWSZA. 


Nagroda 1000 zł. dla 3 L 1 st, og, I kl, które 1 st. koni, które wygrały gonitwę z płołami lub 


nie wygrały 1800 zł., a po 31 lipca 1000 zł. Dy- 
stans około 2100. mtr, 

1. Helenka, K. Wodzińskiego, 2. Wizzard, A.! 
hr. Rostworowskiego, 3, King of Song, St. hr.! 
Korzbok-Łąckiego, 4. Maidan, J, Rościszew= j 


skłego. j 
GONITWA DRUGA. 

Nagroda 1800 zł, dla 2 1, og. i kl, które nie 
wygrały 1800 zł. Dystans około 1100 mtr. 

1. Byczyna, A. hr. Rostworowskiego, 2, Se= 
kret, J. Oponeckiego, 3. Repeta, T. Kostkiewi- 
cza, 4. Rezeda, St. hr. Korzbok-Łackiego, 5. 
Paiva, I. G. ks. Nauruza, 6. Pierwszy Konsul, 
st. Lubicz, 

_ GONITWA TRZECIA. 

Nagroda 800 zł. dla 3 1. og. i ki.. które nie 
wygrały 1400 zł, a po 31 lipca 800 zł. Dystans. 
około 1600 mtr. i 

1. Lutecja, K. Wodzińskiego, 2. Babosz, H. 
Herszlewicza, 3. La Strega, A. lir. Rostworow- 
skiego, 4. Hebe II, Jł Oponeckiego, 5. Cross=, 
Country, I. hr. Mielżyńskiego. 


GONITWA CZWARTA, I 


Nagroda 1500 zł. dla 3 1. i st. oz. I kl, które 
nie wygrały 5000 zł, a po 31 lipca 1500 zł. Dy- 
stans około 1600 mtr. 

1. Etoille: II, St. hr. Korzbok-Łackiego, 2. 
Surma II, K, Koźmińskiego, 3. Ellora, K. i S, 
Enderów, 4. Nereida, st. Lubicz, 5. Guerra, 
Oponeckiego. 

GONITWA PIATA. 

Nagroda 3000 zł, Gonitwa z przeszkodami 
dla 4 l I st. koni, które wygrały nagrodę war- 
tości 3000 zł. niosą plus 2 kg. nadwagi, nagrodę 
5000 zł. plus 5 kg. nadwagi. Które nie wygrały 
nagrody 1200 zł. nłosą minus 2 kg. Dystans 
około 4200 mtr, 

1. Ixora, H. Dobrzańskiego, 2. Gandhi, Fr. 
Wójcika, 3-a, Jota Fr. Wójcika, 4. Cherie, W. 
Bobińskiego, 5. Harry, A. hr. Rostworowskiego, 
6. Klinga, T. Seldła, 


GONITWA SZÓSTA. po 4 
"Nagroda 1200 zł. dla 8 L. | st, oz. i ki, które 
ZERE I WAR NOWI KO TZEZĄ 


Pusz Zgłoszony 


do mistrzostw świata 


Polski Związek Towarzystw Kolarskich po- 
stanowił zgłosić do mistrzostw świata, które od 
będą się w Zurychu — Artura Pusza. Ze wzglę- 
du na przygotowanła do wyścigu Berlin — War 
szawa postanowiono nle wysyłać szosowców, 
lecz Jedynie mistrza  sprinterowskiego, o jile 
swolą dobrą formę poprze jeszcze raz wyni- 
kiem 12,2 sek, 

' W ciągu bieżącego tygodnia Pusz poplsze 
się przed członkami zarządu PZTK swoją szczy 
tową formą i będzie mógł spakować walizy do 
Zurychu. Zgłoszony został również I nasz je- 
dyny torowiec—zawodowiec Szamota. 


W 


1. Sekunda II, H. Herszlewicza, 2-a Ogarek, 
M. Zduńczykowej, 3. Klinga, T. Seidla. 4-a Ad- 
monicja, M. Zduńczykowej, 5. Meta, I. hr. Miel 
żyńskiego, 6. Florencją II, 1. G. 
Łucznik II, W. Bobińskiego, 8. Leander, T. Ba- 
dowskiego, 9. Ircha, T. Kostkiewicza, 


DZISIEJSI FAWORYCI: 
I. gonitwa: King dt. Song. 
IL gonitwa. Pierwszy Konsul, Rezeda. 
HI. gonitwa: Cross, Country, La Strega. 
IV. gonitwa: Surma III. Elora. 
V. gonitwa: Cherie, Gandhi. 
VI. gonitwa: Madalene. Akcept, Incydent. 
VII, gonitwa: Ircha. Meta. 


Sprawa Peru 


na kongresie FIFY, w Berlinie : 


Berlin, 14 sierpnia. prezentowane było przez przedstawiciela Arzen 

Kongres międzynarodowej federacji piłkar-| tyny prawdopodobnie ypropozycię tę zaakcep- 

skiej, obradujący w Berlinie zdecydował: wj tuje. Prezes międzynar, ted. piłk. p. Riemt za- 

przyszłości w grach o charakterze mlędzyna-| fundował specjalną nagrodę dla zwycięscy 
rodowym, szczególnie zaś we wszystkich Ę meczu Peru — Austrja. 


nia wygrały 3000 zł, a po 31 lipca nagrody 
1200 zł. Dystans około 2400 mtr. 

1. Nereida, st. Lubicz, 2. Ontario, K. i S, En- 
derów, 3. Hate Toi, hr. Korzbok-Łackiego, 4. 
Akcept, J. Broszkiewicza I Cz, Jarnuszkiewicza 
5. Madalene, I, hr. Mielżyńskiego, 6. Incydent, 
Fr. Wiertka, 7. Łuna III, J. Oponeckiego. 


GONITWA SIÓDMA. 
Nagroda 3000 zł. Gonitwa z płotami dla 3 1, 


przeszkodami wart. 5000 zł. niosa plus 5 kg. nad 
wagi, 3000 zł, plus 3 kg. nadwagi, które nie wy 
grały nagrody wartości 1500 zł, mała 1 kg. ulgi. 
Dystans około 3200 mtr. 


grywkach międzypaństwowych żadna wymiana Dalej postanowiono, że utworzona będzie 
zranłonych lub kontuzjowanych graczy mie bę- 
dzie miała mielsca, z wyłątkiem bramkarza. 
Następnie postanowiono zabronić poszczegól- 
nym związkom sportowym ;rzy kontraktowa» 
nia gior międzynarodowych lub  angażowaniu 
graczy” posługiwania się pośrednictwem agentur 
fub zawodowych pośredników. 

W sprawie Peru specjalnie wyłoniona ko- 
misja Międzynarodowej Federacji piłkarskiej 
zaproponowała, by po igrzyskach cdbył się to- 
warzyski mecz międzynarodowy Peru — Niem- 


mieć będzie swego stałego przedstawłcicia w 


ciekawy wniosek austriackiego zw. piłk, aby 
ci gracze, którzy na międżynar. zawodach uUsu- 
mięci zostall z boisk lub otrzymali ostrzeżenie 


przez krajowe związki. 
Następny kongres federacji postanowiono 
odbyć w r. 1938 w Luksemburgu, następne zać 


cy w Niemczech, oraz następule Peru — Au-| mistrzostwa piłkarskie świata w 1938 w Paryżu | wał amerykanin 


strja w Wiedniu, Peru, Ltóre na zebraniu re 


w wyścigi dokoła Rumunji 


Polscy szosowcy święcili w ubiegłym roku 
wielki sukces w wyścigu dookoła Rumunji Zwy 
clężył Daniel. Rumuni zaprosili naszych kolarzy 
poraz wtóry ze specjalnem uwzglednieniem ze- 
m tj O zwycięzcy wyścigu dookoła Ru- 
munji. 

Ze względu jednak ma to, że wyścig rumuń- 
ski koliduje z niezwykle dla nas ważuym wy=« 
ściglem Berlin — Warszawa PZTK nie może ro 
zyznować z żadnego że swolch lepszych zawod 
„ników, Wszystko co najlepsze stanie do bojų, 
z Niemcami. 


ustałaniu składu przeciw Niemcom da się wy- 


nie zaprezentować polskie kolarstwo w Ru- 
munji, 

PZTK jednak ze względu na brak środków 
finansowych eskapady rumuńskiej finansować 
nie będzie i ewentualnie reprezntanci naszego 
kolarstwa w Rumunji pojadą na własny koszt, 
oczywiście o ite tego rodzaju wyprawa będzie 
się im uśmiechać, | - 


surgio 


PAULINA LEWI 


Akuszerja i chor. kobiece 


GDAŃSKA 117, Tel. 221-61! 
przyjmuje d 12—1 I od 4—7 popol 


ALE NIE KOSZTEM ZDROWIA! 
Niepewńa guma szkodzi nerwom, może 
kosztować majątek, nawet unieszczęśli- 
wie na cale życie! 41 lat doświadczenia 
i specjalizacji zasługują na zaufanie! 


ry ! 
> 5 „a REZERWATYWY.. | 0 i 


SPORZĄDZ. pg. PAT. AMER NỌ 1959701 
W WŁASNYM INTERESIE WYSTRZEGAJCIE SIĘ 
MAŁOWARTOŚCIOWYCH NASLADOWNICTW! 


Ignacy Piechowicz 


AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE 
ŚRÓDMIEJSKA 18, tel 107-79. 
przyjmuje od 8—10 rano i od 4—7 w. 


o g. 12 


N A 
Pè nos. Henry Hull, Warner Oland 2 sum. Sy 

dd... S Dziś i dni następnych wielki program! WOT SW 

Lal ZEW KR 
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[0 0-0 0 0.6 0.6 © fR | wee: Clark Gable, Loretta Young 


" H. HAMMER 


Akuszėr-Ginekolog 
mieszka obecnie 
Ii-go LISTOPADA 32. 
w nocy wejście przez Gdańską 12. 
Przyjmuje od 3—7 wiecz- 
przyjmuje 


ZIOMKOWSKILE c 


Dr. 
med. 


spec. chor. wencrycznych, skórnych @ Ł 
wlosów i moczopłciowych 
6-go SIERPNIA £, tel. 118-33. 


święta od 9—12 


pz 


poradnia Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, tel. 147-44 
Lecz. chor. skórnych 1 seksualnych. 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 
PORADA 3 ZŁ. 


Dr. 


CZŁOWIEK WILK |. CZAR 


S „KNowńskaB. NUSBAUMOWA 


Tel. 128-39 CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 


ZNIC A OMEGA ŻADZIEWICZ 


WNA 9, 


Przyjmują lekarze we wszystkich spe 


Przyj 9—12 i „jelalnościach. 
Bad o PR: Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 


p 
i i m, =; Pow SREB 
ak cr N e iiaa Zachodnia 64, tel. 185-40 aj zj z hi owróciła 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 


Dziś i dni następnych wielki podwójny program! 


- DENTYSTA 


> przyjmuej od 4—8 p) ży 
„Piotrkowska 51 424-23 


po poł. 
Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


(kobiety i dzieci) i seksualnych. 


od 11—ł i od 3—4 
Dr. mea. 


tel. 142-42 Specjalista chorób 


uszu, Qosa, gardła I krtani 
Analizy. Roentgen Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-% 
Przyimnie od 4 do 8 wiecz- 


DR. MED. 
M. GLAŻER. 


CHOROBY SKÓRNE | WENERYCZNE. 
ow ró e i ł 


— 


Porada 3 zł 7 godz. przyj. 4 — 8. 


KiaczkOWA 


francuskiego, niemieckiego. 
wszelką korespondencię. 


ks. Naurnza. 7. | 


aipliwy udział naszych kolarzy | 


Z reszty, która nie wchodzi pod uwage przy | Kalendar zyk 


brać parę zawodników, którzy będa zdolni zod- | w Łodzi nastębałąca hapróży sportowóż 


Dr. BRAUN 


CEGIELNIANA 4, tel, 100-87, | FIĘKU 25 — 40 lat nadarza się sposob- 


"Spec. chor. skórnych i wenerycznych 


od 8 — 12, 1—3 i 7—9 wleczór. 
W niedziele | święta ôd 10 — 1-ej. 


Jerzy $udy 


AKUSZER = GINEKOLOG 
LEGJONÓW 1i, tel. 115-27 


W niedziele i święta 10 — 13 | 
MISSS MARY udzielą anzieiskiego, NA RATY szyję ubrania i palta z to= 
Załatwia | Warów 
Przyjmuje Nailepszą robotą u Mędrowskiego, Nos 


l przyjmuje od 12—2 1 od 7—8.30 wiecz SŁONECZNE pokój i kuchnia. Aleja [wym iub elektr. z gwarancią, 
przyjmuje codz, od 1012 i 5=8 wiecz w niedziele i święta ad 10—12 wpol, l-go Maja 91, do wynajęcia, 


Nr. 2 29, 


Polska prowadzi 2:0 


w meczu tenisowym z Węgrami 


W piątek rozpoczął się w Warszawie na 
kortach Legii międzynarodowy mecz tenisowy 
Polska — Węgry. Pierwszego dnia rozegrano 
dwa spotkania, przyczem oba zakończyły się 
zwycięstwem polaków. 

Fiebda wygrał z Dalios 6:2, 9:7, 9:9, 6:3, a 
Tarłowski niespodziewanie zwyciężył Sziget- 
tego w 3-ch setacn 6:3, 7:5, 7:5. 

Po plerwszym dniu prowadzi Polska 2:0. 


Dziś w sobotę odbędzie się gra podwójna. 


| Walczą: Dallos — Szigeti z Tłoczyński — Feb 


da. Program uzupełni pokazowy mecz. 


Sobota na Olimpiadzie 


W sobotę, w przedostatnim dniu Igrzysk 
Olimpiiskich rozegrane zostaną następujące im- 
prezy: 

o godz. 8-ei zawody konne z udziałem pó- 
laków, | 

o godz. 9-ej finały skoków wieżowych pā» 

nów i decydujące mecze waterpolo, 

o godz. 15-ej dalsze mecze waterpolo, finał 
na 200 m. stylem klasycznym panów, Finał na 
400 m. stylem dowolnym pań i finał na 1.500 m. 
stylem dowolnym parów. 

o godz. 15-ej finały szabli z ewent. udziałem 
polaków. ' 


o godz. 16-el finałowy mecz piłkarski o mi» 


specjalna grupa południowo - umoryk., która | strzostwo olimpijskie Włochy — Austria. 


o godz. 20.30 finały mistrzostw bokserskich 


międzynar. ted. piłk., jako specialiste od spraw | z ewentualnym udziałem Chmielewskiego. 
łacińsko - amerykańskich. Wreszcie przyjęto ; 


Kiefer mistrzem 


od sędziego byli nastepnie odpowiednio ukarani, glinpijskim na 100 mtr. nawznak 


Berlin, 14 sierpnia. 

W finale 100 mtr, nawznak panów triumfo- 
Kiefer, Czas pizez niego uży» 
skany — 1:05,9 stanowi nowy rekord olimpijski, 

3) Vandeweghe (Ameryka) w czasie 1:07,7. 
3) Kiyokawa (Japonja) — 1:08,4. 
4) Drysdale (Ameryka) — 1:09,4. 
5) Yoshida (Japonja) — 1109,7. 
6) Kojima (Japonja) — 1:10,4. 


imprez sportowych 


W dniu dzisiejszym I jutrzejszy:n odbędą się 


Soboła, 

Piłka nożna, Na stadjonie ŁKS-u miecze o na 
grodę przechodnią Związku Lezionistów: o gö- 
dzinie 9,30 Union-Touring — SKS; o zodz, 11-€l 
ŁKS (liga) — Hakoah; o godz. 15-01 I 17-e] me” 


cze iinałowe 6 trzecie I pierwsze miałsce, Na'i 


stadjonie Widzewa mecze o mistrzostwo robol= 
micze Polski: o godz. 1l-ej Bałtyk (Gdynia) — 
Ruch (Brześć); o godz. 17-e] Bałtyk — Widzew 
Pozatem mecze w Tomaszowie | Koluszkach, 
W Zgierzu mecz towarzyski: Boruta — U,T. 
(komb.). - 


Nledziėla. 

Piłka nożna, Na stadionie ŁKS-u o godz. 
17-6j mecz o wejście do Ligi: ŁTSG — Skoda 
(Warszawa), poprzedzony przedmeczem: ŁTSG 
Il — WKS I. W Pablanicach i Ozorkowie do 
kończenie turnieju piłkarskiego o mistrzostwo 
robotnicze Polski. W Pabianicach o wodz. 16.30 
mecz o wejście do kl. A: Sokół (Pabianice) — 
Zjednoczone. 

lehkoatlutyka. Na stadjonie ŁKS-u o godz. 
10-ej przed poł. trójmecz lekkoatletyczny: ŁKS 
— Sokół —- Boruta (Zgierz). i 


iwia Sidney 


m 


L 6 o 'z30g | 


DLA OGRANICZONEJ ilości inteligent 
inych i pracowitych panów i pań w 


ność teoretycznego i praktycztiego po- 
znania nowowprówadzonych działów 
(popularnych ubezpieczeń | odpowied- 
jniego zarobkowania. Wybrani otrżye 
jmywać będą za czas przeszkólenia 
s jwynagrodzenie. Zgłoszenia osobiste 
poniedziałek I wtorek w godz. 9 — 14 
[Assicurazioni Generali, Narutowicza 6. 
IZAWODOWA krawcowa.  frzyimuje 
jdo nauki kroju. Naucza ryśunków zae 
jsadniczych, molerowawa: Oplata ty- 
S 3 zł. Gdańska 150 lewa oft- 


cyna I piętro m. 29. 


Bielskich i Tomaszowskich z 


Piotrkow- | Somiejska Nr. 5- | 6—8-8j sv. 
[TRWAŁA ondulacia aparatem paro- 


7 zł. 
Plac Reymonta 5/6. M. Marcinkowski. 


_ 


| 
| 
; 
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PATIPATACHON 


Codzienna nowelka „Expressu 


Znalezione perły | 


Zapadał zmierzch... 

„ Irena od samego rana biegała* po 
mieście. Przez cały prawie dzień nic 
nie miała w ustach. Znów odwiedziła 
kilkadziesiąt sklepów i znów zwracała 
się do obcych i obojętnych na jej los lu- 
dzi, prosząc o posadę. 

Dawniej była ekspedjentką sklepową 
i posiadała doskonałe kwalifikacje, 

Ale teraz nie mogła znaleźć zajęcia. 

Wracając do domu po całodziennej, 
bezowocnej włóczędze, myślała o samo- 
bójstwie. 

Gdyby nie chora matka, którą mu-i 
siała się opiekować spewnością już daw- 
no pozbawiłaby się życia. Ale Irena nie 
mogła pozostawić matki na łasce losu. 

Przechodząc obok jakiejś kawiarni, 
nagle stanęła jak wryta. pomysł, który 

Na ziemi, tuż przed drzwiami wej-| nam przyniesie fortunę. Śmiecie, kości 
ściowymi, leżał wspaniały sznur M inne metale sprzedawane są dziś na 


Patachon: — Twój pomysł, więc 


ja Patachon: — Zlituj. się nademną.. 
dźwigać ten ciężki worek ze sta-| Ja już nie mam sił! Dokąd my to wła- 

remi kościami? Moje własne mnie już| ściwie niesiemy? > 
bolą... , Pat: — Cicho, kapuściana głowo! 
Pat: — Bądź cierpliwy. Przecież! Jeszcze dwa podwóreczka, jeszcze dwa 
musisz też się czemś przyczynić do zdo-| śmietniczki, a później pójdziemy to 
"bycia fortuny. 


Pat; — Wpadłem na 


= Podniosła go szybko, obejrzała sięj wagę złota. Robimy się śmieciarzami, 
dokoła i schowała skarb do kieszeni. | Przecież to moja specjalność. 

Irena znała się na biżuterii. Perły| , Patachon: — Proszę bardzo, może raz 
były spewnością warte kilkadziesiąt ty- | ci się coś uda, 
sięcy. Co za ggadowyny przypadek! 

Te perły pogwolą jej żyć! 

_ Przedewszystkiem wyśle matkę na 
kurację. Będzie to kosztowało najwy- 
żej kilka tysięcy franków. Pozostanie 
jeszcze duża suma! 

Po kilkunastu minutach Irena znala- 
zła się w domu. 

W kilku słowach opowiedziała matce 
o swem szczęściu i planach na przy- 
szłość. 

— Nie, moje dziecko — odpowiedzia- 
ła jej chora w stanowczy sposób. — 
Nigdy się na to nie zgodzę. Uczciwy ż 
człowiek, nawet w najgorszej sytuacji, Da — 
nie zabiera cudzej własności. Musisz| Pani Tłuszcz: — Kochana Fifi, pie- i Patachon: — Dotychczas wiedziałem, 
zwrócić perły właścicielce. Miejmy na-|sek będzie grzeczny, piesek tu poczekaj Ty niemasz sumienia Pat, Ty mniejże pies amatorem kości, Ale żeby lu- 
dzieję, że ona nas wynagrodzi. na swoją panią. Pani zaraz wróci. Ciekaw | dzie to kupowali? Coś mi się widzi, że 

Irena była wprawdzie innego zdania, Pat; — Wiesz Patachońciu, ja też się|jestem, co nam da twój pomysł... „|z tego nic nie będzie... zyj 
ale matka miała głos decydujący. zmęczyłem, Musimy na chwilę odpo- Pat: — Przekonasz się za kilka chwil, Pat; — A ja ci mówię pokrako, że 

Dlatego też po krótkiej sprzeczce po- |cząć. Ale uprzedzam cię, że dale: bę- | co będziemy z niego mieli, Ho, ho, Pat| dziś sprawimy sobie taką ucztę, jakiej 


stanowiła zwrócić perły. dziesz ten worek dźwigał. 
z j z ZA ] Z 
) f 


"Przez całą toc Irena nie zmrużyła [BŻ [= 
Ż 


oka; Tridno przecież rezygnować z tak 
wielkiej sumy, gdy się niema na chleb. 
Nazajutrz rano udała się do kawiar- 
ni. Pamiętała dokładnie adres, to też 
szybko odnalazła lokal. 
„ — Wtzoraj wieczorem znalazłam pod 
drzwiami perły — zakomunikowała za- 
rządzającemu. 
— Znalazła pani? — zawołał radoś- 
nie. Strasznie się cieszę z tego powodu! 
Wczoraj wieczorem zgubiła je pewna 


= De) Sior 8 Noe j)! j h 
podejrzewałem jednego z kelnerów. — | KZ ZZ © krat E 


pani, która do nas bardzo często przy- 
chodzi! Było mi bardzo przykro, gdyż 
Gdyby się pani dziś nie zgłosiła, musiał- Patachon: — A może jednak ty teraz] " Pani Tłuszcz; — Błagam was moi Fifi; — Wau, wau, wau... 
bym wyrzucić tego biednego człowieka. | będziesz dźwigał ten worek? panowie, pomóżcie mi odszukać mego Patachon: — Ojej, coś w moim worku 
Zarządzający podał Irenie adres wła- Pani Tłuszcz: — Fifi! Piesku! Gdzie| pieska. Co ja pocznę biedna, nieszczę-|szczeka.., Czary, czy co? 
ścicielki pereł. jesteś? Chodź do swej pani! Fifi! Oh|śliwa bez niego? Pani Tłuszcz: — Pokażcie no ten 
Młoda dziewczyna udała się do niej.l słabo mi się robil Niema mego pieska! Pat: — Nie widzieliśmy pani pieska. | ten worek! To wydaje mi się podejrza- 
Trzymając perły w kurczowo zaciśniętei | Pewnie go hycle złapali... Patachon: — Pewnie pobiegł poszu-| ne. Ale prędko moi panowie, 
pięści, myślała o nagrodzie. Kto wie ile kać jakąś kość, 
jej dadzą? A może ta pani wcale jej ' 
nie wynagrodzi? 
Co wówczas uczyni? Czy zaprote- 
stuje? l ! 
Po kilkunastu minutach Irena znala- 
zła się w wytwornem mieszkaniu, w naj 
bogatszej dzielnicy miasta. | 
Właścicielka pereł była aktorką. — 
Występowała w jednym z teatrów re- 
wjowych. Na scenie wprawdzie nie 
zbierała laurów, ale miała zamożnego 
przyjaciela i to jej zupełnie wystarczyło. 
„ Perły, które Irena znalazła pocho- 
dziły z dawnych czasów i były...  fał- 
szywe. Aktorka kupiła je sama, gdy = i, 


doprawdy ja-, Pat: — Ratunku! Mordują! , Moje 


jeszcze nie miała bogatego przyjaciela.| Pani Tłuszcz: — No jazda, dawać Pat: — O do licha, Te : 
Krytycznego wieczoru, gdy wycho- | worek! Zaraz się przekonamy co się|kieś czary. Skąd to zwierzę znalazło zębyl 
dziła z Kawiarni z przyjacielem umyśl- | stało z moją Fifi... się w naszym worku? i H i „Patachon: — A moja głowal.. Wi- 
nie wyrzuciła je. Pragnęła bowiem, by Patachon: — O do licha, ale baba Pani Tłuszcz: — Moja biedna Fifi..| dzisz, to był twój pomysł.. Widzisz, 
kochanek kupił jej nowe, prawdziwe. | silna.. Czekajcie łobuzy, ja wam powiem, skąd|cośmy za te kości dostali... Jutro już 
_ Nie ucieszyła się więc bynaimiiiej, Pat: — Przecież to nasza fortuna. j się ten biedny piesek znalazł w waszym będzie inaczej, Jutro ja dyryguję. Zo- 
gdy zjawiła się Irena. Niechże pani nie zabiera naszych kości. | worku. baczysz, kto jest pokraką i kto ma lep- 
— Gdzie pani znalazła te perły — sze, pomysły, 


zapytała ok j Ai 
— Przed kawiarnią — odpowiedzia- 7 1 p RE ; z - 

ła nieśmiało Irena. — Wracałam właś-| Dziewczyna opowiedziała jej o swych |że perły są fałszywe i nie pozostawała|  — Powiem o pani, mojemu znajome- 

nie do domu. Jestem uczciwa dziewczy- | smutnych przejściach, o chorej matce i|w żadnym kontakcie z jej przyjacie-|mu. On się postara dla. pani o jakieś 


y i RA : EE" 3 zajęcie — obiecała jej. 

na i właśnie dlatego zwracam je pani. | bezowocnem poszukiwaniu pracy. jiem y r ECA o 

ż Aktoreczka, podeirzewaiac podstęp: Aktorka słuchała bardzo uważnie. Dlatego też. wzruszona tragiczną 0-| I rzeczywiście w parę dni późnie] 
ze strony kochanka rozmówiła się szcze, Czuła, że dziewczyna nie kłamie i że powieścią, postanowiła dziewczynę wy- | Irena otrzymała prace w wielkim maga- 
gółowo z Irena. istotnie była uczciwa. Nie wiedziała, nagrodzić, zynie mód. 
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